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Uroczysta akademia w Moskwie 
w rocznicę zgonu Włodzimierza Lenina 


MOSKWA (PAP). — W dniu 21 stycznia po południu w Wielkim 


Teatrze ZSRR w Moskwie odbyło się 


uroczyste posiedzenie żałobne 


Komitetu Centralnego WKP(b), Moskiewskiego Komitetu i Moskiew- 


skiego Miejskiego Komitetu WKP(b), 


Prezydium Rady Najwyższej 


ZSRR i Rady Najwyższej RFSRR, Moskiewskiej Rady delegatów ludu 
pracującego, Komitetu Centralnego i Moskiewskiego Komitetu Wszech- 
związkowego Leninowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży, Pre- 
zydium Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Związków Zawodowych 
oraz przedstawicieli organizacji partyjnych i społecznych, jak również 
przedstawicieli Armii Radzieckiej — poświęcone 27 rocznicy zgonu Wło- 
dzimierza Lenina — założyciela Partii Komunistycznej i Państwa Ra- 
dzieckiego, Wielkiego Wodza i Nauczyciela mas pracujących wszyst= 


kich krajów. 


Referat wygłosił dyrektor Instytutu Marksa — Engelsa — Lenina 


— P. Pospiełow. (Tekst referatu 


— zamieszczamy na str. 3). 


Uzbrojenie Niemiec Zachodnich i włączenie ich do paktu atlantyckiego 


jest pogwałceniem układów sojuszniczych z ZSRR 


i zagraża miłującym pokój narodom świata 


Rząd radziecki demaskuje obłudne frazesy i 


W dniu 5 stycznia br. ambasa- 
dor Francji Chataigneau oraz char 
ze d'affairęs W. Brytanii Nicholls 
wręczyli ministrowi Spraw Zagra 
nicznych ZSRR Wyszyńskiemu noty, 
zawierające odpowiedź rządów Fran 


cji i W. Brytanii na noty rządu ra|W. Brytanii 


dzieckiego z dnia 15 grudnia 1950 r. 
w sprawie pogwałcenia przez rząd 
Francji 


|w sprawie pogwałcenia przez rząd 


„Układu o sojuszu i pomo 
cy wzajemnej między ZSRR a Fran 
cją* z dnia 10 grudnia 1944 r. oraz: 


anglo - radzieckiego 
układu „O sojuszu w wojnie prze 
ciwko Niemcom hitlerowskim i 


sprzymierzeńcom Niemców w Bu- 
ropie i o współpracy i pomocy wza 
jemnej po wojnie* z dnia 26 maja 


1942 r. 


W dniu 20 stycznia br. minister 
Spraw Zagranicznych Wyszyński 
przyjął ambasadora Francji Cha- 
taigneau i charge d'affaires W. Bry- 
tanii Nichollsa i wreczył im odpo- 
wiedź rządu radzieckiego. 


Nota rządu radzieckiego do rządu francuskiego 


Ministerstwo Spraw  Zagranicz 
nych ZSRR w związku z notą rzą- 
du: francuskiego z 5 stycznia br. ma 
zaszczyt oświadczyć co następuje: 

1 W nocie z 15 grudnia 1950 r. 

rząd radziecki wskazywał, iż 
prowadzona przez rząd Francji 
wspólnie z rządami Wielkiej Bry- 
tanii i USA polityka  wskrzeszania 
armii niemieckiej w Niemczech Za- 
chodnich oraz wciągania Niemiec Za 
chodnich do tzw. unii zachodniej i 
północno - atlantyckiego ugrupowa= 
nia państw — sprzeczna jest z pocz 
damskim układem o demilitaryzacji 
Niemiec oraz z „Układem o sojuszu 
i pomocy wzajemnej między Związ- 
kiem Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich i Republiką Francuską“ z 
10 grudnia 1944 r., podważając jego 
podstawy i znaczenie. . 

Nota rządu radzieckiego stwierdzi 
ła, iż rząd Francji wspólnie z rząda 
mi wymienionych wyżej pafistw 
przygotowuje jawny sojusz militar- 
ny z istniejącym w Niemczech Za- 
chodnich rządem, na którego czele 
stoi rzecznik odwetu Adenatńer, co 
stwarza poważną groźbę dla pokoju. 

p W odpowiedzi z 5 stycznia br. 

rząd Francji neguje agresyw 
ny charakter swej obecnej polityki 
„wobec — jak głosi nota — kogokól/ 
wiek bądź lub w czymkolwiek 
bądź”. 

Rząd francuski oświadcza przy 
tym, że pakt północno - atlantycki, 
którego Francja jest jednym z ini- 
cjatorów i uczestników, ma „charak 
ter ściśle obronny“ i że opracowy= 
wane przez rządy USA i Wielkiej 
Brytanii wspólnie z rządem Francji 
projekty udziału Niemiec Zachod- 
nich „we wspólnej obronie“ rzeko- 
mo nie przewidują ani utworzenia 
armii niemieckiej, ani odbudowy nie 
mieckiego przemysłu wojennego. 

Tego rodzaja twierdzenia rządu 
Francji sprzeczne są z faktami. 

Rząd radziecki wskazywał już po 
przednio, iż pakt północno-atlantyc 
ki jest zamkniętym ugrupowaniem 
państw, w którym, na podstawie 
zmowy między rządami Francji, 
Wielkiej Brytanii i USA, spośród 
wielkich mocarstw, wchodzących w 
skład koalicji antyhitlerowskiej, nie 
uczestniczy tylko Związek Radziecki 
i że ugrupowanie to ma charakter 
wyraźnie agresywny. 

Obecnie dla nikogo nie jest taje- 
mnicą, iż pakt północno - atlantycki 
wymierzony jest przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu i krajom demokra 
cji ludowej. Kroki, jakie uczestni- 
cy paktu atlantyckiego podejmują 
obecnie w stosunku do Niemiec Za 
chodnich, są nowym potwierdzeniem 
agresywnej polityki organizatorów 
tego paktu — rządów USA, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji. 

W związku z tym nie od rzeczy 
będzie przypomnieć o pewnych fak 
tach z ostatniego okresu. 

Opublikowany 19 września 1950 
r. komunikat o nowojorskiej nara- 
dzie ministrów spraw  zagranicz- 
nych USA, Wielkiej Brytanii i Fran 
cji głosi, że „ministrowie uwzględ- 
nili nastroje, wyrażone niedawno w 
Niemczech i w innych krajach, na 
rzecz udziału Niemiec w  połączo- 
nych siłach zbrojnych, tworzonych 
w celu obrony wolności europej- 
skiej”. 

Komunikat o wynikach sesji ra- 
dy zastępców ministrów spraw za- 
granicznych i komitetu wojskowe- 
go paktu atlantyckiego, ogłoszony 
13 grudnia 1950 r, stwierdza, że „na 
wspólnej sesji osiągnięto całkowite 
porozumienie co do zaleceń zarów- 
no natury politycznej jak i militar- 
nej w sprawie udziału Niemięc w 
połączonych siłach zbrojnych...“ 

W ogłoszonym 19 grudnia 1950 r. 
komunikacie rady paktu atlantyckie 
go czytamy: „rada paktu atlantyc- 
kiego stwierdziła jedność poglądów 
swych członków w sprawie wkładu 
Niemiec do obrony Europy" i „wez 
wała rządy USA, Francji i Wielkiej 
Brytanii do dalszego przestudiowa- 


nia tego zagadnienia wspólnie z Nie 
miecką Republiką Federalną". 

Wiadomo, że w chwili obecnej pro 
wadzone są w tej sprawie rozmowy 
z udziałem b. generałów  hitlerow- 
skich, m. in. Hansa Speidla — b. 
szefa sztabu armii Rommla oraz ge 
nerała Adolfa Heusingera — b. sze 
fa wydziału operatywnego sztabu ge 
neralnego armii hitlerowskiej. 

Wszystkie te fakty niezbicie dowo 
dzą, iż rząd Francji, podobnie jak 
rządy USA i Wielkiej Brytanii, zaj 
muje się w chwili obecnej wskrze- 
szaniem w Niemczech Zachodnich 
regularnej armii niemieckiej oraz 
organizowaniem sojuszu wojennego 
krajów północno - atlantyckich z 
Niemcami przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i krajom demokracji lu 
dowej. 

Dla całego Świata najzupełniej 0- 
czywista jest bezprawność wszelkiej 
formy sojuszu wojennego z Niemca- 
mi, z którymi Francja, USA, Wiel- 
ka Brytania i ZSRR nie zdążyły na 


wet zawrzeć traktatu pokojowego, 
legalizujacego zaprzestanie stanu 
wojny. 


Sojusz wojenny z Niemcami usiłu 
je się zamaskować fałszywymi fra- 
zesami o „Obronie“ Europy Zachod 
niej. Jednakże bezpodstawność tego 
rodzaju oświadczeń jest oczywista, 
gdyż Francji, Wielkiej Brytanii i in 
nym krajom Europy Zachodniej, jąk 
również Stanom Zjednoczonym oraz 
Niemcom nie zagraża żadne niebez- 
pieczeństwo, ze strony ZSRR lub 
krajów demokracji ludowej. 

Bezpodstawne są również próby 
„usprawiedliwienia wymienionych 
'poczynań, mających na cełu odro- 
dzenie regularnej armii niemiec- 
(kiej, powoływaniem się na radziec- 
kie siły zbrojne, które są rzekomo 
„w większej części skoncentrowane 
daleko na zachód od granic ZSRR“. 

Powszechnie wiadomo, że Zwią- 
zek Radziecki w latach 1945 — 1948 
znacznie zredukował swe siły zbroj 
ne w wyniku przeprowadzenia sze- 
regu demobilizacji. Jednocześnie 
rząd radziecki wycofał swe siły 
zbrojne z terytorium innych państw, 
pozostawiając je tylko w tych kra 
jach, w których przebywanie ra- 
dzieckich sił zbrojnych przewidzia- 
ne jest odpowiednimi porozumienia 
mi, zawartymi między Francją, 
ZSRR, USA i Wielką Brytanią. 

W takim samym stopniu nieuza- 
sadnione jest powoływanie się na 


jakieś zbrojenia krajów Europy 
Wschodniej. 
Tego rodzaju twierdzenia obli- 


czone są — rzecz jasna — na to, aby 
odwrócić uwagę opinii publicznej 
od remiłitaryzacji Niemiec Zachod- 


nich 

3 Jeśli chodzi o. oświadczenie 

eP rządu francuskiego, iż opra- 
cowywane z jego udziałem projek- 
ty nie przewidują odbudowy prze- 
mysłu wojennego w Niemczech Za- 
chodnich, to jak wynika ze wspom 
nianego wyżej komunikatu o nowo- 
jorskiej naradzie ministrów spraw 
zagranicznych 3 mocarstw we wrze- 
śniu 1950 r. — ministrowie zgodził 
się, że należy dokonać „rewizji po- 
rozumienia w sprawie zakazanych 
gałęzi przemysłu lub gałęzi przemy- 
słu, co do których wprowadzono 9- 
graniezenia'. 

Tego rodzaju decyzja ministrów 
3 mocarstw jest brutalnym pogwał- 
ceniem postanowień konferencii jał 
tańskiej i poczdamskiej oraz innych 
uchwał 4 mocarstw, mających na ce 
du likwidację potencjału przemysłu 
wojennego Niemiec. 

Co więcej, rząd francuski — jak 


wiadomo — w tych samych celach: 


odbudowy potencjału przemysłu wód 
jennego Niemiec Zachodnich i przy 
stosowania ekonomiki zachodnio- 
niemieckiej do płanów wojennych 
bloku atlantyckiego. domaga się u- 
rzeczywistnienia tzw. „planu Schu 
mana“, o którym autor tego planu 
— francuski minister spraw zagra 
nicznych p. Schuman — oświadczył 


— jak donosiła gazeta paryska „Mon 
de* — że jego „plan połączenia za 
sobów węgla i stali krajów europej 
skich zdoła utorować drogę do współ 
pracy wojskowej zainteresowanych 
krajów — Niemiec, Francji, Włoch, 
Belgii, Holandii i Luksemburga“. 

Plan taki nie jest niczym innym 
jak planem odrodzenia potencjału 
niemieckiego przemysła wojenne- 
go. 

Wskrzeszenie regularnej armii nie 
mieckiej z generałami hitlerowski- 
mi na czele oraz odbudowa niemiec 
kiego przemysłu wojennego prowa- 
dzą de odrodzenia militaryzmu nie 
mieckiego i do nowych z jego stro- 
ny prób agresji przeciwko miłują- 
cym pokój narodom. 

Rząd francuski, uczestnicząc we 
wspomnianych poczynaniach, mają- 
cych na celu odrodzenie militaryz- 
mu niemieckiego, narusza tym sā- 
mym art. 3 układu  francusko-ra- 
dzieckiego, który głosi: „Wysokie 
układające się strony zobowiązują 
się do wspólnegó podejmowania, Tó 
wnież po zakończeniu obecnej woj 
ny z Niemcami, wszelkich nieodzo- 
wnych kroków w celu zapobieżenia 
wszelkiej nowej groźbie, pochodzą 
cej od Niemiec — do przeciwstawia 
nia się takim działaniom, które u- 
czyniłyby możliwą jakąkolwiek no- 
wą próbę agresji ze strony Nie- 
miec“, 

Rząd francuski narusza również 
piąty artykuł wspomnianego ukła- 
du, który głosi, co następuje: „Wy- 
sokie układające się strony zobowią 
zują'się nie zawierać jakiegokolwiek 
bądź sojuszu i nie brać udziału w 


Nota rządu W. Brytanii do rzą 


przeciwko innym krajom i podczas |kich i przeciwko innym miłującym: 


Ambasada -W. Brytanii ma zasz- 
czyt powołać się na notę rządu ra- 
dzieckiego z dnia 15 grudnia 1950 r. 

Rząd W. Brytanii pragnie w spo- 
sób jasny i niedwuznaczny zaprze- 
czyć twierdzeniu rządu radzieckie- 
go, że stanowisko rządu brytyjskie- 
go w sprawie demilitaryzacji Nie- 
miec stanowi groźbę dla pokoju. 
Jak wyjaśniała nota rządu brytyj- 
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skiego z 22 grudnia sprawa udziału 


niemieckich oddziałów wojskowych 
w obronie Niemiec Zachodnich pow 
stała wyłącznie dlatego, że polityka 
i działania radzieckie zmusiły inne 
państwa do rozpatrzenia wszystkich 
środków zmierzających do wzmoc- 


nienia swego bezpieczeństwa wobec 


groźby agresji komunistycznej. Za- 
rządzenia te mają charakter wyłą- 
cznie obronny i odpowiedzialność za 
jakąkolwiek akcję, która może być 
w tym celu przedsięwzięta, spada 
na rząd radziecki. . 

W związku z tym rząd brytyjski 
przypomina, że podczas gdy ograni- 
czył on w znaćznym stopniu po zwy 
cięstwie w 1945 r. stan liczebny 
swychysił zbrojnych, — Związek Ra 
dziecki: nie tylko zachował w całej 
pełni olbrzymie siły zbrojne, prze- 
wyższające znacznie siły zbrojne je- 
go sojuszników z czasu wojny, lecz 
odmawiał także zgody na jakikol- 
wiek skuteczny system międzynaro- 
dowej kontroli zbrojeń. A 

Znaczna część tych radzieckich 
sił zbrojnych stacjonowana jest w 
Europie Wschodniej poza granicami 
Związku Radzieckiego. Oprócz tego 
nowe i wywołujące niepokój dowo- 
dy remilitaryzacji państw Europy 
Wschodniej, będących obecnie soju- 
szmikami Związku Radzieckiego, spo 
śród których niektóre były poprze- 
dnio sojusznikami Niemiec hitlerow 


jakiejkolwiek bądź koalicji, wymie 
rzonej przeciwko jednej z wysokich 
układających się stron“. 

Zamiast tego, by wykonywać swe 
zobowiązania, wypływające z fran- 
cusko - radzieckiego układu o wspól 
nym działaniu Francji i ZSRR w ce 
lu zapobieżenia możliwej groźbie 
nowej agresji niemieckiej rząd fran 
cuski, przystępując do sojuszu wo- 
jennego z Niemcami Zachodnimi, na 
których czele stoi łaknucy odwetu 
rząd Adenauera, podważa podstawy 
i znaczenie zawariego w roku 1944 
między Związkiem Radzieckim i Re 
publiką Francuską układu o sojuszu 
i pomocy wzajemnej. 

Co się tyczy powtarzanych w no 
cie rządu francuskiego prób uspra- 
wiedliwienia polityki remilitaryza- 
cji Niemiec Zachodnich powoływa- 
niem się na tworzone rzekomo w 
Niemczech Wschodnich jakieś od- 
dzidty zmiłitaryżowane, to — jak 
stwierdzała nota rządu radzieckiego 
z 30 grudnia 1950 r. — oświadczenia 
takie są całkowicie bezpodstawne 
i nie mają żadnego uzasadnienia. 


Rząd francuski w nocie swej: 

oświadcza również, jakoby 
Zwiazek Radziecki był przeciwni- 
kiem francusko - radzieckiej współ 
pracy handlowej i w ogóle współpra 
cy ekonomicznej. Oświadczenie takie 
stanowczo na niczym nie jest opar 
te. 

W rzeczywistości przeszkodą dla 
takiej współpracy między ZSRR i 
Francją jest polityka rządu francu 
skiego, poważnie ograniczającego li 
stę towarów, które mogą być eks- 


gdy wojska komunistyczne dokony- 
wały aktów zbrojnej agresji na Da- 
lekim Wschodzie, rząd radziecki 
wraz ze swymi sojusznikami w Eu- 
ropie Wschodniej występował upor: 
czywie przeciwko uchwałom Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych, doty 
czącym realizacji środków bezpie- 
czeństwa zbiorowego, przewidzia- 
nych Kartą Narodów  Zjednoczo- 
nych. 

Oto przyczyny, dla których kraje 
paktu atlantyckiego przedsięwzięły 
środki obronne, Jednakże twierdze- 
nie zawarte w nocie radzieckiej z 15 
grudnia, że te zarządzenia obronne 
doprowadzą do odrodzenia military 
zmu niemieckiego i do nowych, nie 
uniknionych prób agresji ze strony 
Niemiec Zachodnich jest całkowicie 
niesłuszne i nieuzasadnione. 

Plany obrony, które są w tej chwili 
rozpatrywane, będą ułożone w tem 
sposób, by zapobiec odbudowie nie- 
zależnej niemieckiej armii narodo- 
wej i odrodzeniu agresywnego mili- 
taryzmu. Narody Europy Zach., któ- 
re także ucierpiały wskutek hitle- 
rowskiej okupacji i agresji, nie 
chcą być narażone na niebezpieczeń 
stwo odrodzenia agresywnej armii, 
podobnej do tej, jaka istniała przy 
reżimie hitlerowskim. Rząd brytyj- 
ski jest nie w mniejszym stopniu niż 
rząd radziecki zdecydowany zapo- 
biec powstaniu jakiegokolwiek nie- 
bezpieczeństwa tego rodzaju i w 
nocie swej z 22 grudnia zapewnił 
oficjalnie rząd radziecki, iż jest zde 
cydowany nigdy i w żadnych okoli- 
cznościach nie zezwolić na wykorzy 
stanie Niemiec Zachodnich, jako ba 
zy dla agresji. 3 

Utworzenie zjednoczonych między 
marodowych sił zbrojnych, które 


skich, dają uzasadnione powody do'|jest obecnie rozpatrywane, ma wła- 


obaw. 

Ponadto wbrew postanowieniom 
porozumienia poczdamskiego. w ra- 
dzieckiej strefie okupacyjnej w 
Niemczech utwórzone zostały zmili- 
taryzowane oddziały niemieckie. 
Wreszcie pod płaszczykiem t. zw. 
„kampanii pokoju* organizacje ko- 
munistyczne prowadziły działalność 


śnie na celu stworzenie gwarancji 
przeciwko jakiemukolwiek odrodze- 
niu agresji lub jakiemukolwiek ryzy 
ku naruszenia pokoju. 

Rząd radziecki twierdzi, że W, 
Brytania występuje rzekomo „jako 
organizator ugrupowania państw 
skierowanego przeciwko Związkowi 
Socialistycznych Republik Radziec- 


portowane do ZSRR, i zabraniające 
go przemysłowcom francuskim dostar 
czania Związkowi Radzieckiemu to- 
warów, które ZSRR interesują, przy 


czym rząd francuski powołuje się ; związku z układem 


na to, iż rząd USA nie pozwala mu 
na wywóz takich towarów do ZSRR. 
Zrozumiałe jest, że ograniczenia 
takie mogą jedynie podważać fran- 
cusko - radziecką wymianę handlo 
wą. Należy jednocześnie podkreślić, 
iż ograniczenia te mają charakter 
dyskryminacji wobec ZSRR, co 
świadczy, iż rząd francuski nie pra 
gnie rozwijać handlu z ZSRR. 


EW Nie bacząc na wszystkie oczy 
5 zą e 
wiste fakty, świadczące o agre 
sywnym charakterze obecnej francu 
skiej polityki zagranicznej, rząd 
Francji w nocie z 5 stycznia utrzy 
muje, że niezmiennie dąży do usta- 
nowienia pokojowych stosunków 
między państwami i na potwierdze 
nie tego powołuje się na swe stano 
wisko w Organizacji Narodów Zjed 
noczonych. 

Powszechnie jednak wiadomo, iż 
przedstawiciele rządu francuskiego 
w Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych wraz z innymi uczestnikami 
ugrupowania północno - atlarityckie 
go niezmiennie występują przeciw- 
ko propozycjom radzieckim w spra 
wie redukcji zbrojeń, zawarcia pak 
tu pokoju między 5-ma wielkimi mo 
carstwami, potępienia podżegaczy 
wojennych, prowadzących propagan 
dę na rzecz nowej wojny, zakazu 
broni atomowej, 

Jeśli propozycje Związku Radzie- 
ckiego, zmierzające do utrwalenia 
pokoju i usunięcia groźby nowej 
woiny nić zostały przyjęte, to tyl 
ko z winy uczestników bloku półno 
cno - atlantyckiego, a przede wszy 
stkim rządów USA, Wielkiej Bryta 
nii i Francji, które wkroczyły na 
drogę wyścigu zbrojeń i zwlekania 
z pokojowym uregulowaniem spraw 
w Europie i na Dalekim Wschodzie. 


6 Jeśli chodzi o zawartą w no- 
cie rządu francuskiego z 5 sty 


pokój państwom“. Twierdzenie ta 
jest także pozbawione podstaw, o. 
czym składano już oświadczenia z 
rozmaitych powodów. 


w nocie swej z 19 kwietnia 1949 
r. rząd brytyjski zwracał uwagę na 
oświadczenie ministrów spraw zagra 
nicznych państw, które podpisały 
pakt atlantycki. Oświadczenie tò 
złożone 2 kwietnia 1949 r. odrzucało 
twierdzenie rządu radzieckiego, że 
pakt ma charakter agresywny. 


Jak stwierdza to oświadczenie, 
tekst paktu atlantyckiego wykazuje 
całkowicie obronny charakter tego 
paktu, jego zgodność z duchem i li- 
terą Karty Narodów Zjednoczonych 
oraz fakt, że jest on skierowany 
nie przeciwko jakiemuś krajowi lub 
ugrupowaniu krajów, lecz tylko 
przeciwko zbrojnej agresji. 


Nota rządu 


oszczerstwa mocarstw zachodnich 


cznia br. uwagę, dotyczącą uznania 
przez rząd radziecki rzędu Vietnam 
skiej Republiki Demokratyczrej, to 
sprawa ta nie pozostaje w żadnym 
francusko-ra- 
dzieckim z 10 grudnia 1944 roku. 
Jak wiadomo, przyznał to w przemó 
wieniu, wygłoszonym w Zgromadze 
niu Narodowym 21 marca 1950 r. 
minister spraw zagranicznych Fran 
cji — pan Schuman, który w związ- 
ku z uznaniem przez rząd radziecki 
rządu Vietnamskiej Republiki Demo 
kratycznej oświadczył co następuje: 


„Uzmanie to mie jest układem, 
lecz aktem jednostronnym. Gdy ja 
kiś kraj uznaje jakiś rząd lub ja- 
kąś władzę, która zdolna jest utwo 
rzyć rząd, dokonuje aktu jedno- 
stronnego, lecz nie zawiera uk<iadu 
z tą władzą. Tak więc na podstawie 
tej analizy prawnej dochodzę do 
wniosku, że w rzeczywistości nie by 
ło żadnego pogwałcenia art. 5 Ukłóh 
du francusko-radzieckiego". 


= Rząd radziecki przyjmuje do 
wiadomości oświadczenie rzą- 

du francuskiego, zawarte w jego ńo 
cie, iż uważa on popieranie i rozwi- 
janie dobrych stosunków między 
ZSRR i Francją za istotnie koniecz 
ne dla sprawy pokoju w Europie, 
Jednakże rząd radziecki musi stwier 
dzić, iż słowna deklaracja rządu 
francuskiego zupełnie nie harmoni- 
zuje z nieprzyjazną polityką, którą 
obecny rząd francuski prowadzi w 
stosunku do Związku Radzieckiego, 


Jednccześnie rząd radziecki zwra 
ca ponownie uwagę rządu Francji 
na konieczność przestrzegania prze- 
zeń francusko - radzieckiego ukła- 
du o sojuszu i pomocy wzajemnej 
z 10 grudnia 1944 r. oraz na to, że 
odpowiedzialność za sytuację, wy- 
tworzoną w wyniku  pogwałcenia 
przez rząd francuski tego  układu,. 
spada całkowicie na rząd francus= 
ki. 


u ZSRR 


W nocie swej z 19 kwietnia 1949 
r. rząd brytyjski zapewnił rząd rā- 
dziecki, że pakt atlantycki nie mo- 
że być uważany za układ sprzeczny 
z brytyjsko - radzieckim układem z 
1942 r., ponieważ jest on skierowany 
wyłącznie przeciwko samej zbrojnej 
agresji. Rząd brytyjski utrzymuje 
nadal to zapewnienie, 

Po zwycięskim zakończeniu woj- 
ny przeciwko Hitlerowi rząd brytyj 
ski dążył niezmiennie do pokojowe= 
go uregulowania istniejących różnie 
zdań w dziedzinie międzynarodowej, 
a w szczególności na forum Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych i w 
Radzie Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych. Rząd brytyjski prowadzi na- 
dal tę politykę i w tym celu wraz 
z rządami Francji i Stanów Zjedno 
czonych wysuwa propozycje zawar- 
te w nocie do rządu radzieckiego £ 
"dnia 22 grudnia 1950 r. 


radzieckiego 


do rządu W. Brytanii 


Ministerstwo Spraw  Zagranicz- 
nych Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich ma zaszczyt w 


gotowuje przymierze wojenne z rzą” 
dem rzecznika odwetu Adenauera 
w Niemczech Zachodnich, co stwa- 


związku z notą rządu brytyjskiego | rza poważne zagrożenie dla pokoju. 


z dnia 5 stycznia br. zakomuniko- 
wać, co następuje: 
1 .W nocie z 15 grudnia 1950 r. 
rząd radziecki wskazał, że pro 
wadzona przez rząd W. Brytanii 
wraz z rządami Stanów Zjednoczo- 
nych i Francji polityka odbudowy 
armii niemieckiej w Niemczech Za- 
chodnich i wciągania Niemiec Za- 
chodnich do t. zw. unii zachodniej i 
atlantyckiego ugrupowania państw 
jest sprzeczna z porozumieniem 
poczdamskim, przewidującym demi- 
litaryzację Niemiec oraz układem 
'brytyjsko - radzieckim „O sojuszu 
w wojnie przeciwko Niemcom hitle 
rowskim i ich wspólnikom w Euro- 
pie oraz o współpracy i wzajemnej 
| pomocy po wojnie" z 26 maja 1942 
|r. jak również, że polityka ta pod- 
kopuje jego podstawę i znaczenie. 
W nocie swej rząd radziecki wska 
zywał. że rząd W. Brytanii wraz z 
rządami wspomnianych państw przy 


2 Jak wynika z odpowiedzi rzą 
du W. Brytanii na notę rządu 
radzieckiego z 15 grudnia 1950 r., w 
Niemczech Zachodnich rząd brytyj- 
ski wraz z rządami Stanów Zijedno- 
czonych i Francji, przygotowuje od 
budowę niemieckich sił zbrojnych, 
na co zwracał rząd radziecki w wy- 
mienionej nocie uwagę. 

Rząd W. Brytanii usiłuje wytłu- 
maczyć tworzenie tego rodzaju od- 
działów wojskowych, nie będących 
niczym innym, jak właśnie regular 
ną armią niemiecką, twierdzeniem, 
że są to rzekomo „Środki wyłącznie 
obronne* i że sprawa utworzenia 
tych oddziałów wojskowych powe 
stała rzekomo wskutek istnienia ja- 
kiejś .groźby agresji komunistycze 
nej*. Jednakże całkowita bezpod= 
stawność tych twierdzeń jest oczy» 
wista, 

(Dokończenie na str. 2% 


Mir, 9 
aa n 


(Dokończenie ze str. 1) 


Do podobnych zmyślonych wybie 
gów uciekali się, jak wiadomo, fa= 
szystowcy wodzireje w Niemczech, 
Japonii i we Włoszech, którzy uwa- 
żali za konieczne przed rozpoczę- 
ciem agresywnej wojny urobić w 
odpowiedni sposób opinię publiczną. 
W ten sposób postępowali, jak wia 
domo, autorzy „paktu antykominter 
nowskiego*, zawartego przez Niem- 
cy hitlerowskie, faszystowskie Wło= 
chy i militarystyczną Japonię w 
przeddzień drugiej wojny świato- 
wej. Usiłowali omi tak samo, powo- 
łując się na rzekome istnienie „groź 
by agresji komunistycznej”, zamas- 
kować swe własne agresywne pla- 
ny przeciwko miłującytn pokój na- 
rodom. 

Rząd brytyjski twierdzi, że pakt 
atlantycki, do którego należy W. 
Brytania i którego jest jednym z 
inicjatorów, ma charakter „wyłącz- 
nie obronny“. Jednakże takie twier 
dzenie przeczy znanym powszechnie 
faktom. Nie jest dziś tajemnicą dla 
nikogo, że pakt atlantycki skierowa 
ny jest przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu i krajom demokracji lu 
dowej, i 

Rząd radziecki zwracał już 

dnio uwagę na fakt, że sojusz atlan 
tycki stanowi zamknięte ugrupowa 
nie państw, do którego w myśl zmo 
wy między rządami W. Brytanii, 
Stanów  Zjednaczonych. 1 Francji 
spośród wielkich mocarstw, które 
wchodziły w skład koalicji antyhi- 
tlerowskiej, nie należy tylko Zwią* 
zek Radziecki i że ugrupowanie to 
ma jawnie agresywny charakter, 
Polityka prowadzona w chwili o- 
becnej przez uczestników paktu at- 
lantyckiego w stosunku do Niemiec 
Zachodnich stanowi nowe potwier- 
dzenie agresywnej polityki organi= 
zatorów tego paktu — rządów W. 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych i 
Francji. 

W związku z tym rząd radziecki 
uważa za niezbędne przypomnieć o 
niektórych faktach, jakie miały o- 
statnio miejsce. 

Opublikowany 19 września 1950 r. 
komunikat o nowojorskiej konferen 
cji ministrów spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii 
i Francji głosi, że „ministrowie u- 
względnili nastroje, wyrażone nie- 
dawno w Niemczech i w innych kra 
jach na rzecz udziału Niemiec w po 
łączonych siłach zbrojnych, tworzo= 
nych w celu obrony wolności euro- 
pejskiej”, 

Komunikat o wynikach sesji rady 
zastępców ministrów spraw zagrani- 
cznych i komitetu wojskowego pak 
tu atlantyckiego ogłoszony 13 grud- 
nia 1950 r. stwierdza, że „na wspól- 
nej sesji osiągnięto całkowite poro- 
zumienie co do zaleceń zarówno na 
tury politycznej, jak i militarnej — 
w sprawie udziału Niemiec w połą- 
czonych siłach zbrojnych”. 

W ogłoszonym 19 grudnia 1950 r. 
komunikacie rady paktu atlantyc- 
kiego czytamy: „Rada paktu atlan- 
tyckiego stwierdziła jedność poglą- 
dów swych członków w sprawie 
wkładu Niemiec do obrony Europy" 
i „wezwała rządy USA, Francji i 
Wielkiej Brytanii do dalszego prze- 
studiowania tego zagadnienia wspól 
nie z Niemiecką Republiką Federal 
na“. . 
Wiadomo powszechnie, że obecnie 
pertraktacje w tej sprawie prowa- 
dzone są przy udziale byłych gene- 
rałów hitlerowskich, a zwłaszcza ge 
nerała Hansa Speidla, byłego szefa 
sztabu armii Rommla i generała 
Adolfa Heusingera, byłego szefa 


dzenie w sprawie obowiązku 
gruntowy za rok 1951 — w 


zboża, ' 

Decyzja ta jest przejawem kon- 
sekwentnej polityki rządu na od- 
cinku zbożowym, mającej na celu 
terminowe i sprawne wyxonanie 
planu skupu zboża, co umożliwia 
również udzielanie na przednówku 
— pomocy zbożowej najbardziej po 
trzebującym gospodarstwom mało- 
rolnym (np, na terenach podgór- 
skich i t. p.). 

Przewiduje się obniżenie wysoko 
Ści zaliczki dla rolników, którzy do 
31 grudnia r. ub. całkowicie wyko- 
nali swe roczne Mahoney IS 
sta zboża, a 'wyższenie We 
ki zaliczki dla tych wszystkich, któ 
rzy do 28 lutego br, nie wykonają 
zobowiązań w zakresie odstawy 
zboża, 

Do chwili obecnej, plan skupu 
zboża na rok gospodarczy 1950/51 
został wykonany w przeszło 70 proc. 
Chłopi małorolni i w znacznej czę- 
ści średniorolni — całkowicie wy- 
wiązali się z przyjętych zobowiązań 
w ramach gromadzkich planów sku 
pu zboża. 

Obniżenie wysokości zaliczki na 
podatek gruntowy dla rolników, 
którzy sprzedali państwu tyle zbo- 
ża, ile wynosi zobowiązanie — jest 
forma premii. w uznaniu należyte- 


ta zaliczki została powiązana 2% realizacją 


wydziału operacyjnego sztabu gene- 
ralnego armii hitlerowskiej. 

Wszystkie fakty dowodzą niezbl- 
cie, że rząd W. Brytanii tak samo, 
jak rządy Stanów Zjednoczonych i 
Francji prowadzi w chwili obecnej 
odbudowę w Niemczech Zachodnich 
regularnej armii niemieckiej i or- 
ganizuje sojusz wojenny państw at- 
lantyckich wraz z Niemcami prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 1 
krajom demokracji ludowej. 

Bezprawny charakter  jakiejkol- 
wiek postaci sojuszu wojennego z 
Niemcami, z którymi W. Brytania, 
Stany Zjednoczone, Francja i Zwią 
zek Radziecki nie zdążyły nawet za 
wizeć traktatu pokojowego, kładą= 
cego legalnie kres stanowi wojny, 
— jest oczywisty dla całego Świata. 

Sojusz wojenny z Niemcami usi- 
łuje się zamaskować fałszywymi fra 
zesami o „obronie“ Europy Zachod- 
niej. Jednakże bezpodstawność tego 
rodzaju twierdzeń jest oczywista, 
ponieważ w stosunku do W. Bryta- 
nii i Francji tak samo, jak w sto- 
sunku do innych krajów Europy Za 
chodniej i do Stanów  Zjednoczo- 
nych, jak również w stosunku do 
Niemiec, nie istnieje żadna groźba 
wojny ze strony ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej. 

Co się tyczy podejmowanych w 
dalszym ciągu przez rząd Wielkiej 
Brytanii prób usprawiedliwienia po 
lityki remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich powoływaniem się na two- 
rzone rzekomo w Niemczech Wscho 
dnich jakieś oddziały zmilitaryzo- 
wane, to — jak stwierdziła nota 
rządu radzieckiego z dnia 30 grudnia 
1950 r. — oświadczenia takie są cał 
kowicie bezpodstawne i nie mają ża 
dnego uzasadnienia. 

W takim samym stopniu nieuza- 
sBadnione jest powoływanie się na 
jakieś zbrojenia krajów Europy 
Wschodniej. Tego rodzaju twierdze- 
nia obliczone są widocznie na to, 
aby odwrócić uwagę opinii publicz 
nej od remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich. 

Zupełnie niepoważne są również 
próby rządu Wielkiej Brytanii, 
przedstawienia działalności milio- 
nów ludzi na całym świecie, wystę- 
pujących w obronie pokoju między 
narodami, jako jakiejś działalności 
dywersyjnej przeciwko innym kra- 
jom. W rzeczywistości działalność 
ta udaremnia plany tych, którzy 
przygotowują nową wojnę. 

Należy podkreślić również całko- 
witą bezpodstawność powoływania | 
się w nocie rządu Wielkiej Bryta- 
nii z dnia 5 stycznia na radzieckie 
siły zbrojne, „których znaczna część 
— jak stwierdza wspomniana wyżej 
nota — rozlokowana jest w Europie 
Wschodniej, poza granicami Związ- 
ku Radzieckiego". Powszechnie wia 
domo, że Związek Radziecki w la- 
tach 1945 — 1948 znacznie zreduko= 
wał swe siły zbrojne w wyniku prze 
prowadzenia szeregu demobilizacji. 
Jednocześnie rząd radziecki wyco= 
fał swe siły zbrojne z terytorium in 
nych państw, pozostawiając je tyl- 
ko w tych krajach, w których prze- 
bywanie radzieckich sił zbrojnych 
przewidziane jest odpowiednimi po- 
rozumieniami, zawartymi między 
żę Wielką Brytanią, USA 1 Fran 
cją. 

3 Należy również przypomnieć, 

że właśnie rząd radziecki nie- 
jednokrotnie wysuwał w Organiza” 
cji Narodów Zjednoczonych propo- 
zycje w sprawie redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń oraz ustanowienia 
rog kontroli międzynarodo 
wej. 


uiszczenia zaliczki na podatek 
terminie do dnia 28 lutego br, Śpła- 
planowego skupu 


go, obywatelskiego stosunku tych 
gospodarzy do sprawy planowego 
zaopatrzenia ludności miast w żyw- 
ność. 

Z drugiej strony możliwość pod- 
wyższenia zaliczki na podatek grun 
towy w porównaniu z. zasadniczą 
stawką skierowana jest przeciwko 
opornym bogaczom i spekulantom 
wiejskim, którzy dotychczas ociąga 
ją się z pełnym wykonaniem zobo- 
wiązań, przetrzymując zboże z my- 
ślą o przednówkowej spekulacji. 

Rozporządzenie Rady Ministrów 
ustala wysokość zaliczki na póda- 
tek gruntowy za rok 1951 w zasa= 
dzie na 60 proc. wymiaru podatku 
ustalonego w roku ubiegłym. 

Gospodarstwa, których przycho- 
dowość mie przekracza 10.800 zł. 
(360.000 zł, w dawnym pieaiądzu) i 
które sprzedały zboże państwu w 
pełnej ilości przewidzianej w gobo- 
wiązaniu na rok 1950751 — korzy- 
stają z obniżenia wysokości do 50 
proc. 
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Powszechnie jednak wiadomo, że 
przedstawiciele rządu Wielkiej Bry= 
tanii w Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych wraz z innymi uczestni- 
kami ugrupowania północno - atlan 
tyckiego niezmiennie występują prze 
ciwko propozycjom radzieckim w 
sprawie redukcji zbrojeń, zawarcia 
paktu pokoju między 5 wielkimi 
mocarstwami, potępienia  podżega- 
czy wojennych, prowadzących propa 
gandę na rzecz nowej wojny oraz 
w sprawie zakazu broni atomowej. 

Jeśli propozycje Związku Radzie 
ckiego, zmierzające do utrwalenia 
pokoju i usunięcia groźby nowej woj 
ny nie zostały przyjęte, to tylko z 
winy uczestników bloku atlantyckie 
go, a przede wszystkim rządów USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji, które 
wkroczyły na drogę wyścigu zbrojeń 
i zwiekania z pokojowym uregulo- 
waniem spraw w Europie i na Da 
lekim Wschodzie. 


4 Rząd Wielkiej Brytanii w no 
cie swej oświadcza, że wystę= 
puje przeciwko wykorzystaniu Nie- 
miec Zachodnich dla celów agresji 
i że kroki, podejmowane w Niem- 
czech Zachcdnich w celu utworze- 
nia niemieckich sił zbrojnych, rze- 
komo nie prowadzą do odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego. 
Jednakże fakty dowodzą całkowi- 
tej bezpodstawności tego rodzaju 
oświadczeń i ujawniają fałsz zawar 
tych w nocie rządu Wielkiej Bryta 
nii zapewnień, iż jest on „zdecydo 
wany nie dopuścić do wykorzysta 
nia Niemiec jako bazy agresji. 
Wskrzeszenie regularnej armii nie 
mieckiej z generałami hitlerowski 
mi na czele i odbudowa niemieckie 
go przemysłu wojenrego prowadzą 
do odrodzenia militaryzmu niemiec 
kiego i do nowych z jego strony 
prób agresji przeciwko  miłującym 
pokój narodom. Rząd Wielkiej Bry 


tanii, podejmując wspólnie z rząda 
mi USA i Francji wymienione wy- 
żej kroki w celu odrodzeria milita 
ryzmu niemieckiego, narusza tym sa 
mym art. 3 układu anglo - radziec 
kiego, który głosi: 


„Wysokie układające się strony o- 
świadczają, iż pragną połączyć sie 
z innymi, jednakowo myślącytni pań 
stwami. w przyjęciu propozycji, do 
tyczących wspólnych działań w 0- 
kresie powojennym, w celu utrzy- 
maria pokoju i przeciwstawienia 
się agresji". 


' Rząd Wielkiej Brytanii narusza 
również art. 7 wspomnianego ukła- 
du, który głosi co następuje: „Każ- 
da z wysokich układających się 
stron zobowiązuje się nie zawierać 
żadnych sojuszów i nie brać udziału 
w jakichkolwiek koalicjach, wymie- 
rzonych przeciwko drugiej wysokiej 
układającej się stronie". 


0 2Ą 


ota rządu radzieckiego do rządu W. Brytanii 


w sprawie pogwałcenia układów sojuszniczych i remiliłaryzacji Niemiec Zach. 


Zamiast tego, by wykonywać swe 
zobowiązania, wypływające z anglóe 
radzieckiego układu o wspólnym 
działaniu Wielkiej Brytanii i ZSRR 
w celu zapobieżenia możliwej groź- 
bie nowej agresji riemieckiej, rząd 
Wielkiej Brytanii, przystępując do 
sojuszu wojennego z Niemcami Za- 
chódnimi, na których czele stoi rząd 
łaknącego odwetu Adenauera, pod- 
waża podstawy i znaczenie zawarte- 
go w roku 1942 układu anglo-radzie 
ckiego. 


W tym stanie rzeczy rząd radziee 
ki ponownie zwraca uwagę rządu 
Wielkiej Brytanii na konieczność 
przestrzegania przezeń układu anglo- 
radzieckiego z 26 maja 1942 roka 
oraz na to, że odpowiedzialność za 
sytuację, wytworzoną w wyniku po 
gwałcenia przez rząd Wielkiej Bry- 
tanii tego układu, spada całkowicie 
na rząd Wielkiej Brytanii. 


Zakłamanie i nienawiść do Polski Ludowej 


reakcyjnej części kleru 


zrodziły potworną zbrodnię w Wolbromiu 
Prokurator żąda dla bandytów kary śmierci 


"W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia, którego początek po= 


stwie Waldka. Ale przecież faktem 
jest, że Waldka zastrzelono z pistole- 


daliśmy wczoraj — prokurator | tu ks. Gadomskiego, a sam oskarżo- 


stwierdził: 


Ks. dziekan Oborski nie wyrzucił 
Łupki. Nie próbował wpłynąć na or 
ganizację, by zaniechała tej zbrodni 
czej myśli. Dał mu natomiast pole 
cenie, by przysłał do niego matkę, 
z którą chce w tej sprawie mówić, 
— i przyjaźnie go pożegnał. 

Stwierdza to Oborski, stwierdza 
to Łupka, stwierdza to Grabińska. 


Fakt ten ma olbrzymie znaczenie, | 


albowiem — jak zeznał ks. Oborski 
na rozprawie — zdawał on sobie do 
kładnie sprawę, że organizacja pod 
ziemna prowadzi do morderstw. 
Oskarżony Oborski kłamie, gdy 
wbrew zeznaniom Łupki i Grabiń- 
skiej twierdzi, jakoby wówczas już 
Grabińska . podpisała dokument 
śmierci na syna. W toku przewodu 
sądowego ustalone zostało, że Gra- 
bińska dokument ten podpisała w 
dzień zabójstwa Waldka, a więc w 
kilka dni po rozmowie z Oborskim. 
Oskarżony Oborski, wykonu= 
jąc wolę organizacji podziemnej i 
podżegając w perfidny 1 łajdacki 
sposób do zabójstwa Waldemara, nie 
nie uczynił dla ocalenia chłopca — 
nie wykonał podstawowego obowiąz 
ku obywatelskiego i ludzkiego, 
Tyle, gdyby się oprzeć tylko na 
zeznaniach Obotskiego, a przecież 
nie można pominąć zeznań oskarżo- 
nej Grabińskiej — współmorderczy 
ni i matki zamordowanego dziecka. 
Cała obrona oskarżonego podczas 
przewodu sądowego była krętacką 
próbą ucieczki przed odpowiedzial- 
nością karną i moralną pod zasłoną 
przepisów kanonicznych. . 


Ks. Gadomski dał 


mordercom broń 


Uczeń ks. Oborskiego — ks, Ga- 
domski nie odbiega od swego nauczy 
ciela, 

Oskarżony Gadomski próbuje za- 
przeczyć udzielaniu pomocy w zabój- 


Obniżka zaliczki na podatek $runtowy 


— zm przedterminowe wykonanie rocznego planu skupu zboża 


WARSZAWA (PAP). — Rada Ministrów wydała rozporzą- 


Gospodarstwa o podstawie opo- 
datkowania, przekraczającej 10.600 
zł, jak też wszystkie gospodarstwa, 
które nie sprzedały w terminie do 
31 grudnia r. ub. zaplanowanej na 
bież. rok gospodarczy ilości zboża, 
będą płaciły zaliczkę na podatek 
gruntowy w wysokości 60 proc, © 
ile dostarczą najpóźniej do 28 lute- 
go br. pełną ilość zboża, zgodnie z 
rocznym zobowiązaniem. 

Podwyższoną zaliczkę, w wysoko- 
ści 15 proc. wymiaru za rok ub. — 
obowiązani będą płacić wszyscy ci 
gospodarze, objęci planowym sku- 
pem zboża, którzy w terminie do 28 
lutego br. nie sprzedadzą państwu 
zboża w wysokości ustalonej w z0- 
bowiązaniach planowych na obec- 
ny rok gospodarczy. Gospodarstwom 
tym zaliczka (w wysokości 75 proc.) 
zamieniona będzie przymusowo na 
żyto w takiej ilości, by wyrównać 
zaległość danego gospodarstwa w 
planowym skupie, czyli, że nastąpi 
ściągnięcie zaliczki na podatek 
gruntowy w zbożu (w zasadzie w ży 
cie) w wysokości niewykonanego 
zobowiązania. 


Aktyw społeczny, trójki gromadz 


kie 1 sołtysi wyjaśniają obecnie 


chłopom zdsady ustalania wysokości na straży 
il szym kraju. 


zaliczek na podatek gruntowy 
uświadamiają 0 konieczności do- 


ny przyznał w toku śledztwa, że wie- 
dział dla jakiego celu potrzebny jest 
Łupce pistolet, Stwierdził to na roz- 
prawie również Łupka. Oskarżony 
przyznał, że przyjął od Łupki spra- 
wozdanie z morderstwa i przeliczył 
naboje pozostałe w magazynku. Cóż 
to jest, jeśli nie pomoc w zabójstwie? 


Ponury rejestr zbrodni 
reakcyjnej części kleru 
Nie pierwszy to raz księża zajmują 
| miejsca na ławie oskarżonych. W śle 
pej, zaciekłej nienawiści do tego 
wszystkiego, co dzieje się w Polsce . 
do tego wszystkiego, co się buduje I 
tworzy w Polsce i we wszystkich kra 
jach obozu pokoju — reakcyjna część 


kleru nie cofa się przed żadną zbro- 
dnią. f 


Ponury į długi jest rejestr zbrodni 
tych, którzy wzięli do jednej ręki 
brewiarz lub różaniec, a do drugiej 
rewolwer lub granat, w dzień odpra« 
wiali msze przy ołtarzach, w których 
zamiast relikwii ukryta była broń, a 
w nmócy wydobywali tę broń i Szli 
oriek lub morderców błogosła- 
wić. 

Ks. Stefański Bolesław — przywód- 
ca bandy PAS, ks. Fertak Kazimierz 
-— proboszcz w Mrozach — organiza- 
tor i herszt kilku band NSZ, ks. Or- 
totowski Wacław — dowódca bandy 
„Murata”, jezuita ks, Gurgacz Wła- 
dysław — herszt bandy PPAN, ks, 
Uchman Henryk — proboszcz parafii 
Sjeniawa, aktywny członek bandy 
NSZ. mający na sumieniu życie człon 
ków PPR, funkcjonariuszy bezpieczeń 
stwa i żołnierzy WP, 


Do tego długiego szeregu zabójców, 
bandytów, szpiegów dołączyli się 
księża oskarżeni w tej sprawie: Obor 
ski i Gadomski. 


Cały ten długi szereg zbrodniarzy 
w sutannach wywodzi się z tej części 
reakcyjnego kleru, która uzurpując 
sobie prawo rządzenia duszami, wy= 
chowywania młodzieży, nadużywa 
zaufania wierzących, aby z kazalnic 
w konfesjonałach, w poufnych rozmo 
wach po plebaniach, ku uciesze wro- 
gów Polski, judzić młodzież przeciw: 
ko własnemu państwu, własnemu nā- 
rodowi, żeby szczuć brata na brata, 
matkę na syna, 

Te zwyrodniałe okazy ludzkie i 
księżowskie nie zasłonią nam obra- 
zu księży — bojowników, księży — 
patriotów, którzy ginęli w obozach 
hitlerowskich, niosąc aż do ostatniej 
chwili pociechę swym bliźnim. Wie- 
my dobrze, że niemało księży z pro 
stotą i skromnością pełni swe powo 
łanie, łącząc je ze szczerym umiło- 
waniem ludu i ojczyzny, Wraz z ca- 
łym społeczeństwem odwracają się 
oni ze wstrętem od tych kreatur w 
sutannach, które zasiadły na ławie 
oskarżonych. 

Cień Waldka mie jest jedynym, 
który patrzy w sumienie oskarżo= 
nych. Zabito również Władysława 
Seweryna, nauczyciela — członka 
partii. 

Szczególną rolę odgrywa nauczy= 
ciel w naszym społeczeństwie, gdzie 
trzeba kształtować świadomość ludz 
ką na nową modłę, trzeba uczyć żyć 
w Społeczeństwie wyzwolonym z 
kajdan kapitalistycznęgo wyzysku i 
poniżenia. Trzeba uczyć nowego sto 
sunku do pracy, nowego stosunku do 
ludzi. 

Szary mundur milicjanta stał się 
| tarczą ludzi pracy. To milicjant stoi 
ładu i porządku w nâ- 
To milicjant stoi w 
pierwszym szeregu w walce z opry- 


starczenia zaległych ilości zboża naj | Szkami i spekulantami, z bandytami 


później do 28 lutego br., by uniknąć 
płacenia podwyższonych zaliczek w 


zbożu, ściąganych jak podatek. 


i dywersantami, szpiegami i sabota 


żystami, a kapral Kamionka, jak o 


tym świaądcza zeznania świadków. 


był jednym z najdzielniejszych mi- 
licjantów. 


Milicjant strzegący budownictwa 
Polski Ludowej, nauczyciel, wycho 
wujący młodzież do życia w tej Pol- 
sce i dziecko, które grozi meldun- 
kiem o bandzie = oto ofiary inspirowa 
nej przez ks. ks. Oborskiego i Ga- 
domskiego bandy. A lista tych ofiar 
nie była bynajmniej zamknięta, mó 
wiono o Stasiurce, którego także 
chciano zamordować, mówiono o 
nauczycielce Boratyńskiej, pobito, 
obrabowano Tekielę i Koniecznych. 


Kuria w Kielcach 


zataiła przestępstwa 


Gdy się analizuje przewód sądo- 
wy i rolę oskarżonych księży — mi- 
mo woli nasuwa się pytanie: A cóż 
na to hierarchia kościelna? Cóż na 
to zwierzchnicy Oborskiego i Gadom 
skiego? 

Pkt. 8 porozumienia między rzą- 
dem a episkopatem zawartego 14 
kwietnia 1950 r. głosi, że „kościół ka 
tolicki, potępiając zgodnię ze swy- 
mi założeniami każdą zbrodnię, 
zwalczać będzie również zbrodniczą 
działalność band podziemia i będzie 
piętnował i karał konsekwencjami 
kanonicznymi duchowieństwo winne 
udziału w jakiejkolwiek akcji pod- 
ziemnej i antypolskiej", 


Mimo uroczystego zobowiązania 
karania morderców, bandytów, szpie 
gów w sutannach i habitach — epi- 
skopat nie wypełnił swych zobowią 
zań, Żaden z tych zbrodniarzy nie 
został easuspendowany, od żadńego z 
tych zbrodniarzy episkopat nie od- 
ciął się, nie odgrodził, I w tej spra- 
wie, choć ksiądz Gadomski meldo- 
wał swojemu bezpośredniemu 
zwierzchnikowi w kurii o śwoich 
wyczynach — kuria zataiła te prze- 
stępstwa. 

Choć wikariusz generalny kurii bi 
skupiej w Kielcach Jaroszewicz i bi- 
skup kielecki Kaczmarek dowiedzieli 
się o przyczynie aresztowania ks. 
Oborskiego i ks. Gadomskiego — ku 
ria biskupia nie wyciągnęła żadnych 
kościelnych konsekwencji. 


Można by było zaoszczędzić społe- 
czeństwu gorszącego widoku dwóch 
księży, siedzących na ławie oskarżo- 
nych pod zarzutem udziału w zbrod 
ni dzieciobójstwa, Lecz pozbawienie 
przestępców, związanych z bandami, 
święceń kapłańskich, oznaczałoby nie 
tylko słowne, ale faktyczne odcięcie 
się od podziemia i potępienie jego 
zbrodniczej, antypolskiej i antyludo- 
wej działalności. Ale ksiądz biskup 
Kaczmarek woli raczej znosić widok 
sutanny splamionej krwią niewinnie 
zamordowanego dziecka. 


Pamiętamy, dobrze pamiętamy, jak 
ks. biskup Kaczmarek tchórzliwie ko 
rzył się przed butem hitlerowskiego 
najeźdźcy, jak mu się gorliwie wy- 
sługiwał, lekceważąc całą patriotycz 
ną opinię publiczną, 


Po niewczasie już, po rozpoczęciu 
obecnej rozprawy sądowej, kiedy opi 
nia publiczna całego kraju wstrzą: 
śnięta została ponurą tajemnicą wol 
bromskiej plebanii, ks. biskup Kacz- 
marek raczył nadesłać pismo, zapo- 
wiadające . ewentualne  wytoczenie 
procesu kanonicznego przeciwko 
Oborskiemu i Gadomskiemu. 


Lócz miarka się już przebrała. Ka 
rząca ręką sprawiedliwości dosięgnie 
nie tylko sprawców i inspiratotów 
zbrodni, ale i tych, którzy zbrodnię 
tę ukrywają. 


Pobłażanie — zrodziło 
zbrodnię 


Pobłażanie zbrodni — rodzi coraż 
nowe zbrodnie. Drogą ks. Stefańskie 
go poszedł ks. Ortotowski, drogą ks. 
Ortotowskiego — ks. Gutgacz, drogą 
ks. Gurgacza — ks. Oborski i ks. 
Gadomski, Ale oni nie idą sami. 


Ks, Gadomski ciągnie za sobą ban- 
dę pod nazwą „AP“, Gdyby ks. Ga- 
domski potępił tę bandę — Łupka za 
przestałby działalności, gdyby ks. Ga 
domski nie wręczył pistoletu dla za- 
mordowania Waldka, a ks. Oborski 
nie udzieliłby swego  „zezwalam”, 
żyłby dziś Waldek. Milczenie hie- 
rarchii kościelnej w sprawie Gurga- 
cza, Fertaka i wielu innych księży- 
zbrodniarzy sprawiłó, że Grabińska 
zaufała i podporządkowała się księ= 
dzu Oborskiemu. 

Wspaniałe i bohaterskie są trady= 
cje matki-Polki, matki-bojowniezki © 
lepsze, sprawiedliwsze jutro dla 
swych dzieci, matki żołnierza walczą 
cego o Polskę Ludową, matki budow 
niczego nowego życia. 

Ra tutaj? Matka zabija własne dzie 
cko. 

Wielka jest zbrodnia tej kobiety, - 
jest to zbrodnia nie tylko przeciwko 
literze kodeksu, jest to zbrodnia prze 
ciwko ludzkości. Kto z tej kobiety 
= jg zbrodniarkę? — Ks. Obor- 
ski, 

Tak, księże dziekanie — to ksiądz 
ma na sumieniu nie tylko śmierć 
Waldka, ksiądz ma na sumieniu strą 
cenie tej kobiety na samo dno zbrod 
ni i upodlenia. 


Wina oskarżonych została w toku 
przewodu sądowego w pełni udowod 
niona, w szczególności, jeśli chodzi 
o zeznania oskarżonych Adamusa, 
Podsiadły, Barczyka, Łupki, Piwo- 
warskiego, Rogalskiego i Krężela — 
przyznali się oni do tego, że wstą* 
pili do bandy w zamiarze walki s 
ustrojem. Przyznali się oni do udzia» 
łu w napadach rabunkowych, 


Niechaj ten koszmarny proces stas 
nie się ostrzeżeniem, nie- 
chaj stanie się dzwonem alarmowym 
dla tych wszystkich, którzy zamyka 
li dotąd oczy na niepoczytalne wy- 
bryki, bądź nawet pobłażali zbrode 
niarzom. 


Wielka jest przecież szkodliwość ` 


społeczna działalności oskarżonych. 
Kary w tej sprawie muszą być 5zcze 
gólnie surowe. Nie możemy pobła- 
żać takim zbrodniarzom, nie pozwoli 
my zbrodniarzom zasłaniać się sutan 
ną, nie pozwolimy. by zatruwali du* 
sze młodzieży. 

W imię ciężko naruszonego prawa 
żądam dla oskarżonych: 

Oborskiego, Gadomskiego, Grabiń- 
skiej, Adamusa, Podsiadły i Łupki 
— kary śmierci. 

Dla Piwowarskiego i Krężela — 
kary dożywotniego więzienia. 

Dla. Barczyka — kary 15-tu lat 
więzienia i dla Rogalskiego — kary 
10-ciu lat więzienia. 

Po przemówieniach obrońców, adw. 
adw.: Ostrowskiego, Rogowskiego, 
Liebeskinda, Peczenika, Zawadzkie- 
go i Hermana, przewodniczący udzie 
la głosu oskarżonym dla wygłosze» 
nia ostatniego słowa. 


Ostatnie słowo 


oskarżonych 
Oskarżony ks. Oborski powtórzył 
adu poprzednie krętackie wywo- 
y. 
. Ks. Gadomski prosił sąd o łagod 
ny wymiar kary, co umożliwiłoby 
mu pracę dla społeczeństwa. 


Osk. Grabińska w ostatnim słowie 
mówi: 

„Wysoki Sądzie! Podpisując wy* 
rok na swego Syna, podpisałam go 
na siebie. Proszę tylko i chcę, aby 
Wysoki Sąd uwierzył, że tam, gdzie 
szłam po słowo boże, tam spotkałam 
się z morderstwem". 

Pozostali oskarżeni oświadczyli, że 
żałują popełnionych zbrodni i proszą 
o łagodny wyrok. 


` 
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R e AT RIE E BET 


Obłędne plany imperialistów amerykańskich zdobycia 
hegemonii Światowej zakończą się całkowitym bankructwem 


Przemówienie tow. P. Pospiełowa na uroczystym posiedzeniu żałobnym w Moskwie, 
l poświęconym 27 rocznicy zgonu Włodzimierza Lenina 


MOSKWA (PAP). — Pódajemy pełny tekst prze- 
mówienia P. Póspiełowa na uroczystej akademii ża- 
łobnej w Moskwie, poświęconej 27 rocznicy zgónu 
Włodzimierza Lenina: 


Towarzysze! 
27 lat minęło od zgonu jednego z największych 
geniuszów ludzkości Włodzimierza Tiicza Lenina. 


Wielka partia Lenina - Stalina zawdwięcza swe histo- 
ryczne, na miarę światową, zwycięstwa odniesiońe w 
ciągu ubiegłego ćwierćwiecza przede wszystkim wier- 
ności nauce Lenina, jego nakśzom. Nieśmiertelne idee 
Lenina oświetlają narodowi  radzieckiemu drogę do 
komunizmu. Nieśmiertelna nauka Lenina oświetla ca- 
łej pracującej ludzkości drogę walki o wyzwolenie 
spod jarzma imperializmu, ujawnia prawa i perspekty 
wy rozwoju społeczeństwa ludzkiego, napawa wielką 
wiarą w nieuniknione i ostateczne zwycięstwo rewo- 
łucji proletariackiej nad dziką Dbestią — imperializ- 
mem. 


W 27 rocznicę zgonu Włodzimierza Lenina zakoń- 
czono czwarte wydanie Dzieł Lenina, rozpoczęte na 
podstawie uchwały KC WKP(b) w roku 1940. W gê- 
nialnych pracach Lenina, których  przestudiowanie 
jest koniecznością życiową dla budowniczych komu- 
nizmu, znajdujemy wskazania, które pomagają głębiej 
zrozumieć współczesną sytuację polityczną i wyjaśnić 
stojące przed nami zadania. W czwartym wydaniu 
Dzieł Lenina, najpełniejszym w porównaniu z po- 
przednimi, opublikowano wiele nowych materiałów i 
dokumentów, m. in. zawierających ocenę imperializmu 
amerykańskiego przez Włodzimierza Iljicza Lenina. 
W materiałach tych i dokumentach obszernie poka- 
zano rolę imperializmu amerykańskiego jako aktyw- 
nego organizatora i inspiratora interwencji zbrojnej 
przeciwko młodej Rósji Radzieckiej w pierwszych la- 
tach jej istnienia. ` 

w świetle współtzesnej sytuacji międzynarodo- 
wej, gdy imperializm amerykański występuje jako 
kierownicza siła obozu podżegaczy wojennych, pró- 
wadzi obłędny wyścig zbrójeń, rózpętał krwawą agre- 
się przeciwko miłującemu pokój narodowi Koreań- 
skiemu, przygotowuje nówe napaści wojenne na kraj 
socjalizmu — ZSRR, europejskie kraje demokracji lu- 
dowej i Chińską Republikę Ludową — leninówska 
charakterystyka imperializmu amerykańskiego jest 
szczególnie pouczająca i głęboko aktualna. Lenin 
wskazywał, że impórializm amerykański stale ingeru- 
je w sprawy innych narodów, ingeruje w drodze bez- 
pośredniej interwencji wojennej, ujarzmia je i dławi 
pętlą głodu, Lenin niejednokrotnie podkreślał agre- 
sywmą, grabieżczą rolę imperializmu ameryłcańskiego. 


, Leninowska ocena imperializmu amerykańskiego 
ujawnia korzenie tej zbrodniczej polityki naruszania 
współpracy międzynarodowej i rozpalania nowej woj- 
ny w celu zdobycią hegemonii światowej, którą koła 
rządzące USA zaczęły prowadzić wkrótce po zakoń 
częniu drugiej wojny światowej, i 


Ingerencja imperialistów amerykańskich w spra- 
wy rosyjskie, ich dążenie do zdławienia rewolucji ro- 
syjskiej, aby całkowicie ujaremić Rosję i bez prze- 
szkód rabować jej bogactwa naturalne, rozpoczęły się 
jeszcze przed październikiem 1917 roku. 


Po rewolucji lutowej  imperialiści amerykańscy 
wszelkimi sposobami popierali kontrrewolucyjną ko- 
alicję Kiereńskiego — Miliukowa, zaopatrując ich w 
miliardowe sumy, aby zdławić rewolucję rosyjską i 
ujarzmić Rosję, którą imperialiści amerykańscy za” 
częli już traktować jako swą „kolonię”, Warto przy- 
pommieć, że ambasador USA w Rosji Francis w listo- 
padzie 1917 r. pytał sekretarza stanu USA Lansinga: 
„Jak się pan zapatruje na to, aby z Rosją postępować 
tak, jak z Chinami?” (Foreign Relations 1918 Russia, 
V. I, p. 266), 


Mowa była, rzecz jasna, o starych, półkoloniałnych 
Chinach, omotanych niesprawiedliwymi ujaremiaja- 
cymi traktatami, które narzuciły im mocarstwa impe- 
rialistyczne. Obecnie, po historycznych zwycięstwach 
wiejkiego narodu chińskiego, wątpić należy. czy na- 
wet tępi dyplomaci amerykańscy ośmielą się ta- 
kim językiem mówić o Chinach. Obecnie, jak to się 
mówi, za krótkie mają ręce. Zwycięstwo Wielkiej: So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej, kierowanej 
i inspirowanej przez partię Lenina - Stalina, urato- 
walo samodzielność | niezawisłość naszej Ojczyzny, 
uratowało ją przed bezczelnymi zakusami imperiali- 
stów amerykańskich. Nie jest przeto przypadkiem, że 
zwycięstwo Rewolucji * Październikowej przyjęto 
z wściekłą nienawiścią w obozie miliarderów amery- 
kańskich, którzy od początku stali się zaciekłymi wro 
gami Rosji Radzieckiej, ` 


W pierwszym dekrecie Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej — w Dekrecie o Pokoju — 
władza radziecka otwarcie zaproponowała sprawie- 
dliwy pokój, pokój z całkowitym zachowaniem równo 
ści praw wszystkich narodów, zaproponowała taki po- 
kój wszystkim walczącym krajom, wskazując ludom 
drogę do położenia kresu impertalistycznej rzezi. Im- 
perialiści amerykańscy, angielscy i francuscy, zainte- 
resowani w kontynuowaniu krwawej rzezi, odrzucili 
propozycje młodej Republiki Radzieckiej. 


„Właśnie burżuazja anglo - francuska i amery- 
kańska nie przyjęła naszej propozycji. właśnie ona 
odmówiła nawet rozmów z nami w sprawie powszech 
nego pokoju! Właśnie ona zachowała się zdradziecko 
w stosunku do interesów wszystkich narodów, właś 
nie ona przewlekła imperialistyczną rzeż!* -= wska- 
zywał Lenin w swym słynnym „Liście do robotników 
amęrykańskich' w sierpniu 1918 roku. 


Dekret o Pokoju, potężny epel władzy rewolucyje 
nych robotników i chłopów o sprawiedliwy pokój. wy” 
wołął szczególną nienawiść imperialistów amerykań- 
skich, dla których zakończenie wojny było nieko- 
rzystne, gdyż ciągnęli szalone zyski z eamówień wo- 
jennych, 


Koła mądzące USA już w roku 1917 były inicja= 
torami głodowej blokady Rosji Radzieckiej. Prasa 
amerykańska przy tym z cyniczną szczerością dono- 
siła wówczas, iż rząd amerykański zabronił wysyłania 
żywności do Rosji dopóty, dopóki „bolszewicy pozo- 
staną u władzy i będą realizować swój program za- 
warcia pokaju“ (Foreign Relations, 1918, Russia, V, 1 
m 266). - 


Imperialiści amerykańscy już na początku roku 
1918 snuli plany podziału Rosji i przygotowywali w 
tym telu bezpośrędnią ę zbrojną przeciw- 
ko naszej Ojczyźnie, Licząc na łatwą zdobycz niektó- 
rzy ignoranocy i bezczelni senatorzy amerykańscy już 
wówczas dodawali sobie otuchy twierdząc, że Rosja 
stała się tylko „pojęciem geograficznym”, wobec cze” 


- Republiki 


go można ją bezkarnie grabić. Pewien nieżbyt tęgi na 
umyśle senator amerykański nazwiskiem Poyndexter, 
sólidaryzując się z ideologami imperializmu niemiec- 
kiego, z sympatią przytaczał ich obłędne wypowiedzi, 
że „Rosja jest tylko pojęciem geograficznym i niczym 
więcej nigdy nie będzie. Jej zdolność zespolenia się, 
organizacji i odbudowy zniknęła na zawsze, Naród nie 
istnieje..." (Congressional Record, V. 56, 1918, part, 2, 
p. 11 179), Mówiąc o ingerencji Stanów "Zjednoczonych 
w sprawy narodów Europy środkowej i południowo - 
wschodniej Poyndexter oświadczył następnie z bez- 
przykładną czelnością: „Znacznie ważniejszą od tego 
jest sprawa jak należy rozporządzić się Rosją, jej 170 
milionową ludnością i jej nieograniczonymi zasobami 
żywności, paliwa i metali“ (p. 11177). 


Inny równie „dalekowzroczny” senator amerykań- 
ski Sherman na posiedzeniu senatu w dniu 20 czerwca 
1918 r. domagał się od rządu amerykańskiego przyspie- 
szenia i wzmożenia interwencji zbrojnej przeciwko Rosji 
Radzieckiej i zwracał przy tym szczególną uwagę rządu 
ma to, jakim łakomym kąskiem jest Syberia. „Syberia 
=- mówił Sherman -— to pole pszeniczne i pastwiska 
dla bydła, mające taką samą wartość jak jej bogactwa 
mineralne” (Congressional Record, V.56, 1918, part 8 
p. 8064). Jednakże nie tylko na myśl o Syberii płonęty 
oczy drapieżców amerykańskich. Kaukaz i jégo bo- 
gactwa naturalne w niemniejszym stopniu przyciągały 
ich zachłanne spojrzenia. ; 


Prezydent Stanów Zjednoczonych Wilson, którego 
Lenin w swym liście do robotników amerykańskich na- 
zywał „szefem miliarderów amerykańskich, zausznikiem 
rekinów kapitalistycznych” (Dzieła, t XXVIII, str. 52), 
był jednym z głównych inspiratorów zbrojnej inter- 
wencji międzynarodowego imperializmu przeciwko mło- 
dej Republice Radzieckiej, interwencji dokonywanej 
pod płaszczykiem obłudnych i zakłamanych frazesów o 
rzekomej nieingerencji w sprawy rosyjskie. 


najqorszych katów narodu zajadłych 
kontrrewolucjonistów i monarchistów — Kołczaka, Mil- 
lera, Denikina i innych białogwardzistów. 


Haniebną i nikczemną rolę odegtały wojska inter- 
wóntów amerykańskich na Północy, gdzie wraz z biało- 
gwardzistami w bóstialski sposób wymordowały i za- 
męczyły wiele dziesiątków tysięcy Rósjan, a pod pre- 
tekstem „walki z bolszewizmem” zrabowały i wywiozły 
olbrzymie ilości niezwykle cennych surowców, 


Dla charakterystyki postępowania „demokratów” 
amerykańskich wystarczy powiedzieć, że całe teryto- 
rium Kraju Północnego, zagarnięte przez okupantów 
amerykańsko-angielskich, pokryte było gęstą siecią 
więzień i obozów koncentracyjnych. Intorwenci amery- 
kańsko-angielscy i ich pachołkowie — białogwardziści 
wtrącili za kraty wiele dziesiątków tysięcy Rosjan. 

Ręce imperialistów amerykańskich zbroczone są 
krwią Rosjan, Naród radziecki nigdy nie zapomni krwa- 
wych zbrodni katowskich „czynów bohaterskich”, któ- 
rych dopuścili się na naszej ziemi interwenci amery- 
kańscy! 


W latach olcej interwencji zbrojnej I wojny do- 
moówej Naród radziecki odważnie i bohatersko przeciw- 
stąwił się zbrodniczemu, grabieżczemu  najazdowi in- 
terwentów amerykańskich, angielskich 1 innych oraz 
ich najemników — białogwardzistów. 


W „Odpowiedzi na pytania  dziepiikarza amery- 
kańskiego” w lipcu 1919 r. WAI, Lenin dał ocenę 
zbrodniczego najazdu interwentów amerykańskich na 
naszą ziemię oraz bohaterskiego oporu, jaki stawiał im 
naród rosyjski. } 


„W stosunku do Stanów Zjednoczonych i Japonii 
— pisał Lenin — przyświeca nam przede wszystkim ten 
cel polityczny, aby odeprzeć ich bezczelny, zbrodniczy, 
rabunkowy najazd na Rosję służący jedynie wzbogace- 
miu ich kapitalistów. Obu tym państwom wiele razy 
i uroczyście proponowaliśmy pokój, ale oni nawet nam 
nie odpowiadali i kontynuują przeciwko nam wojnę, 
pomagając Denikinowi i Kołczakowi, plądrując Mur- 
mańsk į Archangielsk, pustosząc i rujnując zwłaszcza 
Syberię wschodnią, gdzie chłopi rosyjscy stawiają ban- 


dytom ~- kapitalistom Japonii i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej bohaterski opór. 


Nasz dalszy cel polityczny i gospodarczy w sto- 
sunku do wszystkich narodów, w tym również Stanów 
Zjednoczonych i Japonii, jest jeden: braterski sojusz 
z robotnikami j masami pracującymi wszystkich bez 
wyjątku krajów”. (Dzieła, t. XXIX, str, 477 — 478). 


Dla scharakteryzowania grabieżczych planów i za- 
mierzeń imperializmu amerykańskiego należy podkre- 
Ślić, że tzw. „herold pokoju” i „demokrata” — pre- 
zydent Wilson przybył na paryską konferencję poko- 
jową w styczniu 1919 r. z programem unicestwienia 
Radzieckiej i zupełnego rozczłonkowania 
Rosji. Miano przy tym pa uwadze, że „mandat” na 
administrowanie okręgów Kaukazu, oderwanych od 
Rosji, winien być wydany Stanom Zjednoczonym. 


Lenin dowiódł w licznych swych wystąpieniach, że 
„wyjdealizowana, demokratyczna republika Wilsona o- 
kazała się w istocie rzeczy formą najbardziej wściekłego 
imperializmu, najbardziej bezwstydnego ucisku i dła- 
wienia słabych i małych narodów”. (Dzieła t. XXVIII, 
str. 169). 3 


Lenin napiętnował imperializm amerykański jako 
kata i dusiciela wolności Rosji, jako żandarma Europy 
Zachodniej, 


„Okazało się — mówił Lenin — że Anglicy i Ama- 
rykanie występują w charakterze katów į żandarmów 
rosyjskiej wolności; tak, jak rola ta była snełniana 
za czasów rosyjskiego kata Mikołaja I, nie gorzej, niż 
królowie, którzy pełnili rolę katów, gdy dławili rewo- 
lucję węgierską. Obecnie rolę tę przejęli agenci Wil- 
sona. Dławią oni rewolucję w Austrii, występują w 
roli żandarmów, stawiają ultimatum Szwajcarii: Nie 
damy chleba, jeżeli nie przystąpicie do walki z rządem 
bolszewickim. Oświadczają oni Holandii: Nie ważcie 
się dopuścić do siebie radzieckich przedstawicieli, w 
przeciwnym wypadku — blokada. Narzędzie ich jest 
proste — stryczek głodu, Oto czym dławią narody”, 
(Lenin: Dzieła, t, (VIII, str, 118), 


Lenin' wykazał, że amerykański imperializm ukrywa 
jący się pod maską „demokracji” pod żadnym wzglę- 
dem nie jest lepszy od bestiałskiego imperializmu nie- 
mieckiego i że imperializm amerykański zmierza do ta- 
kiegoż haniebnego kresu, jaki spotkał imperializm nie- 
miecki. å 

„Widzimy — powiedział Lenin w listopadzie 1918 r. 
na VI Wszechrosyjskim Nadzwyczajnym Zjeździe Rad 
— jak Anglia i Ameryka — kraje, które w większym 
stopniu niż inne miały możność utrzymania się jako 
republiki demokratyczne — tak samo dziko, szaleńczo 
zapędziły się, jak w swoim czasie Niemcy,, i dlatego 
tak samo szybko, a może jeszcze szybciej, przebywają 
drogę do tego kresu, którą z takim powodzeniem prze- 
był imperializm niemiecki. Początkowo rozparł się on 
niewiarogodnie na trzy ćwierci Europy, roztył się, a 
potem od razu pękł, pozostawiając za sobą okropny 
smród. Do takiego końca podąża terąz imperializm an- 
gielski i amerykański" (Dzieła, t XXVIII, str. 138), 


Lenin wskazał na to, że imperializm niemiecki w 
1918 r. sam się pogrzebał, gdy wystąpił w charakterze 
dusiciela rewolucyjnych robotników i chłopów Rosji 
i Ukrainy; zdyscyplinowana armia niemiecka uległa roz- 
kładowi. 


„+... Tym bardziej — zapowiadał Lenin — imperia- 
lizm angielski i amerykański same się pogrzebią, gdy 
podejmą taką awanturę. która doprowadzi je do poli- 
tycznego fiaska, gdy skażą swe wojska na rolę du- 
sicieli i żandarmów całej Europy”, (Dzieła, t XXVIII, 
str. 141). 


Jakże surowym ostrzeżeniem brzmią te słowa Le- 
nina dla nieokiełznanych szaleńców politycznych, spo» 
śród kół rządzących USA, którzy w dążeniu do pano- 
wania nad światem z szaleńczą szybkością spychają na- 
ród amerykański w otchłań nowej, trzeciej wojny świa- 
towej. 4 - 


Dziś, gdy impertaliści amerykańscy, którzy nic 
nie zrozumieli į niczego się nie nauczyli z lekcji historii, 
kroczą dosłownie śladami imperialistów hitlerowskich, 
te prorocze słowa leninowskie brzmią ze szczególną 
wstrząsającą siłą! 


Lenin uczył, że „anglo-amerykański imperializm jest 


taką samą bestią” jak imperializm niemiecki. Dema- 
skując plany į działalność imperialistów  anglo-amery= 
kańskich odnośnie dławienia i ujarzmiania narodów 


Rosji i Europy zathodniej, Lenin mówił: 


„Idą, by zgnębić naród, który przechodzi do wol- 
ności od kapitalizmu, idą by zdławić rewolucję. A my 
powiadamy z absolutną pewnością, że teraz ta na- 
żarta bestia stoczy się tak samo w przepaść, jak sto- 
czyła się bestia imperializmu niemieckiego”, (Dzieła, 
t XXVII, str, 140). 


Fiasko wszystkich prób obcej interwencji zbrojnej 
przeciwko Rosji Radzieckiej oznaczało niezwykle do- 
niosłe zwycięstwo mas pracujących nad imperializmem 
międzynarodowym. To wielkie zwycięstwo młodej: Re- 
publiki Radzieckiej nad niezliczonymi wrogami po- 
twierdziło zgodność z prawami historii Wielkiej Paź- 
dziernikowej Rewolucji Socjalistycznej, która zapo- 
czątkowała nową erę w historii ludzkości, 


Mówiąc o niezwykle doniosłym znaczeniu faktu roz- 
bicia zbrojnej interwencji imperializmu międzynarodo+ 
wego, Lenin w proroczych słowach stwierdzał w paź 
dzierniku 1920 r. że fakt ten jest „niezmiernie ważną 
lekcją, która pokazuje na przykładzie, na zachowaniu 
się wszystkich państw, biorących udział w polityce 
światowej, że dzieło nasze jest trwałe, że niezależnie 
od tego, jakie podejmowanoby próby najazdu na Ro- 
sje i poczynania wojenne przeciwko Rosji, a próba 
taka będzie prawdopodobnie jeszcze niejedna, my je- 
steśmy już zahartowani naszym doświadczeniem i na 
podstawie faktycznego doświadczenia wiemy, że wszyst- 
kie te próby czeka zupełna zagłada. I po każdej próbie 
naszych wrogów okażemy się jeszcze bardziej silni niż 
pizedtem”, (W. I. Lenin: Dzieła, tom XXXI, str. 304), 


Historia potwierdziła to, co Lenin w genialny spo- 
sób przewidział. Gdy w 1941 r. imperializm hitlerow- 
ski wyhodowany i wykarmiony przez monopole ame- 
rykańskie wiarołomnie napadł na Związek Radziecki, 
kraj socjalizmu pod genialnym kierownictwem wiel- 
kiego wodza i stratega, towarzysza Stalina rozbił Niem 
cy hitlerows i zm niezwykle ciężkiej walki wyszedł 
poecie niż był przed 1941 r, (Długotrwałe 
oklaski/. 


Dziś nasi najbardziej zaciekli wrogowie zmuszeni 
są przyznać ten niezaprzeczalny, historyczny fakt. Na- 
wet taki zawzięty reakcjonista, jak amerykański se- 
nator Taft, zmuszony był niedawno stwierdzić, że 
pielęgnowane przez amerykańskich agresorów plany 
wojny z Rosją na kontynencie europejskim przy po- 
mocy sił lądowych — są skazane na fiasko, że jest to 
„inwazja tego rodzaju, która, jak się o tym przekonali 
Napoleon i Hitler, okazała się niemożliwa”. („Prawda* 
z 8 stycznia 1951 r.. 


Po rozbiciu zbrojnej interwencji zagranicznej, 
Lenin uczył, że pierwszym nakazem naszej polityki 
jest „być w pogotowiu, pamiętać, że jesteśmy otoczeni 
przez ludzi, klasy, rządy, które jawnie dają wyraz 
swej najwyższej nienawiści do nas, Należy pamiętać, 
że jesteśmy zawszę o włos od wszelkiego najazdu. Zro 
bimy wszystko co w naszej mocy, by zapobiec temu 
nieszczęściu — wskazywał Lenin. (Dzieła, t. XXXIII, 

*str, 12). 

Analizując sytuację międzynarodową po pierw- 
szej wojnie światowej, Lenin zaznaczył, że w wyniku 
tej wojny imperialiści amerykańscy wzbogacili się nie 
bywale, narabowali fantastyczne bogactwa, stali się 
jeszcze bardziej bezczelni i zaczęli jeszcze bezczelniej 
mieszać się do spraw innych narodów, ` 

„Miliarderzy amerykańscy — pisał Lenin w swym 
„Liście do robotników amerykańskich“ — byli chyba 


` bogatsi od wszystkich i znajdowali się w najbezpiecz- 


niejszym położeniu geograficznym. Wzbogacili się oni 
bardziej niż wszyscy inni, Uczynili swymi lennikami 
nawet najbogatsze kraje, Narabowali setki miliardów 
dolarów. A na każdym dolarze — gruda błota z „do- 
chodowych* dostaw wojskowych, które w każdym 
kraju wzbogacały bogaczy i doprowadzały biedaków 
do ruiny. Na każdym dolarze ślady krwi — z owego 
morza krwi, jaką przelało 10 milionów zabitych i 20 
milionów kalek...“ (W. I. Lenin: Dzieła, tom XXVIII, 
str. 46). 


Lenin wskazywał, że już w 1818 r. tmperializm 
angielsko - amerykański dążył do panowania nad 
światem. 

»--Imperializm angielsko—amerykański stał się je 
szcze bardziej bezczelny i uważa siebie za władcę, któ 
remu nikt nie może się przeciwstawić” == mówił Le- 
nin. (Dzieła, tom XXVIII, str. 353). 


Lenin na licznych przykładach dowodził, że kapi- 
tał nigdzie nie sprawuje tak bezczelnie, cynicznie i 
bezlitośnie władzy, jak w Stanach Zjednoczonych, mi- 
mo wielu pięknych słów o demokracji, © równości 
wszystkich obywateli. 

Lenin niejednokrotnie wskazywał, jakie potworne, 
bestialskie obyczaje — już wówczas, w latach 1917 — 
1920 — kultywowali amerykańscy prowodyrzy impe- 
rialistyczni, z jakim okrucieństwem prześladowali re- 
Wolueyinyoh robotników i w ogóle zwolenrików po- 

oju. 


„ „Wilson — prezydent  najdemokratyczniejszej 
republiki na świecie. A cóż on mówi? W kraju tym 
za jedno słowo, nawołujące do pokoju, tłum szowiri- 
stów rozstrzeliwuje ludzi na ulicy. Pewnego duchow= 
nego, który nigdy nie był rewolucjonista, wyciagnię- 
to ną ulicę i pobito do krwi dlatego tylko, że głosił 
pokój“ — powiedział Lenir: w. swym przemówieniu na 
konferencji robotników dzielnicy presneńskiej w 1918 
roku (Dzieła, tom XXVIII, str. 337). 


Zwolennika pokoju, pastora Bigelow, o którym 
wspomina Lenin, „biło harapami 20 ludzi w maskach 
i czamzych opończach.. biło (jak opowiadał naoczny 
świadek, korespondent dziennika „New York Times“) 
systematycznie, rytmicznie: Bigelow wił się w mękach 
i wreszcie upadł. Bito go w dalszym ciągu, bito go, 
gdy już leżał. Ogółem zadano mu około 2 tysięcy ude- 
rzeń. Krew pomieszała się ze smołą, którą umazany był 
ten nieszczęśliwy, a gdy ciągnięto go po chodniku do 
domu, rikt nie wiedział, czy wloką trupa, czy żywego 
jeszcze człowieka?* 

Nieszczęsna ofiara linczu — Bigelow żył mimo 
wszystko. Udał się on do. Waszyngtonu wprost do pre» 
zydenta, by się poskarżyć, Rezultat był jedrak zupeł- 
nie nieoczekiwany, Po dwóch tygodniach Bigelowa po 
stawiono przed sąd pod zarzutem „braku patriotyzmu 
i jawnego sympatyzowania z pacyfistami". 

W tydzień po tej haniebnej historii Bigelowa, po- 
bito tak samo bestialsko 17 członków „Związku prze- 
mysłowych robotników świata"; trzej spośród nich 
zmarli następnego dnia. 


Oto obyczaje imperializnu amerykańskiego, oto 
„amerykański styl życia”! 

Charakteryzując zwierzęce, odrażające oblicze 1 
bezczelność imperializmu: amerykańskiego, Lenin mó- 
wił: „.. stoi przed nami imperializm w całej swej na- 
gości, nie uważa nawet za potrzebne okryć się czym- 
kolwiek, sądząc, że i tak jest wspaniały" (Dzieła, tom 
XXXI, str 416). 

Lenin wskazywał, że grabieżcza polityka imperia+ 
lizmu amerykańskiego już wówczas, w latach dwu» 
dziestych, wywoływała wzrastającą nienawiść naro. 
dów do imperializmu amerykańskiego, 


„..Ameryka jest silna, wszyscy są teraz jej dłużni 
kami, wszystko od niej zależy, wszyscy jej coraz bar« 
dziej nienawidzą, grabi ona wszystkich... Cała litera- 
tura burżuazyjra świadczy o wzroście nienawiści do 
Ameryki” — mówił Lenin na zebraniu aktywu moskiew 
skiej organizacji Rosyjskiej Komunistycznej Partii (bol 
szewików) w grudniu 1920 roku. (Dzieła, tom XXXI, 
str. 419 — 420), 


W swych przemówieniach na temat polityki zagra. 
nicznej W, I. Lenin podkreślał zawsze niezmienne dą« 
żenie Rosji Radzieckiej do pokoju. 


Wyjątkowo ważne znaczenie ma odpowiedź Lenina 
(luty, 1920 r.) na pytania korespondenta dziernika a- 
merykańskiego „New York Evening Journal", ogłos 
szona po raz pierwszy w czwa wydaniu dzieł Le- 
nina. p 

Lerin odpowiadał na pytanie korespondenta, jakie 
są „podstawy pokoju z Ameryką?*;: 


„Niech kapitaliści amerykańscy nas nie ruszają, 

— my ich nie ruszymy. Jesteśmy nawet gotowi za 

płacić im w złocie za potrzebne dla transportu i pro- 

dukcji maszyny, urządzenia itd. I nie tylko w złocie, 
lecz również w surowcach”, 


_ Na pytarie „Co stoi na przeszkodzie takiemu po- 
kojowi?* Lenin odpowiedział: 


„Z naszej strony — nic. Ze strony imperialistów 
amerykańskich, jak i wszystkich innych — imperia 
lizm*, (Dzieła, tom. XXX, str. 340). 


Drapieżny, grabieżczy charakter amerykańskiego 
imperializmu, jego dążenie do panowaria nad świa- 
tem, do ujarzmienia Azji i Europy, o czym mówił nie- 
jednokrotnie Lenir: — te cechy amerykańskiego im- 
perializmu ujawniły się z wyjątkową siłą po drugiej 
wojnie światowej. Imperialiści amerykańsko „ angiel- 
scy w swym dążeriu do ustanowienia panowania nad 
światem, rozpętują na coraz szerszą skalę krwawą woj 
nę kolonialną przeciwko narodom Wschodu. Wojska 
amerykańskie dopuszczają się niesłycharych zbrodni 
na ziemi miłującego pokój i wolność narodu koreań- 
skiego, który z największą odwagą I bohaterstwem wal 
czy przeciwko agresorom amerykańskim i wraz z O~ 
chotnikami chińskimi zadaje agresorom  druzgocące 
ciosy. 

Rozpoczynając swą zbrodniczą interwencję zbroj- 
ną w Korei, imperialiści amerykańscy liczyli na to, że 
uda im się przy pomocy masowych. bombardowań i 
potwornych bestialstw zastraszyć i rzucić na kolana 
bohaterski naród koreański. Stało się jednak zupelnie 
inaczej. Wojska interwentów amerykańskich, mimo ol- 
brzymiej przewagi w sprzęcie technicznym i mimo 
zmobilizowania ogromnych sił morskich i powietrz - 
nych, poniosły w Korei niebywałą klęskę wojenną. 
Wielu spośród tych, którzy niedawno jeszcze uważali 
imperializm amerykański i jego armię ża „potężne“, 
a rawet za „niezwyciężone*, poczęło się obecnie zasta 
nawiać. Prestiż militarny Stanów Zjednoczonych zo- 
stał obecnie w oczach wielu ludzi w Europie i w Ar 
zji silnie zachwiany. 

Z drugiej strony zapożyczona od hitlerowców kan 
ribalska polityka obracania kwitnących miast i wsi 
Korei w „strefę pustynną”, stosowana przez drapież- 
ców amerykańskich, wywołała palącą nienawiść do 
imperializmu amerykańskiego wśród narodów Europy, 
a zwłaszcza wśród narodów Azji. , 

Jak w swoim czasie interwencja amerykańska po 
niosła klęskę w Rosji Radzieckiej, tak poniesie ona klę 
skę w Korei. Nie ulega wątpliwości, że wszystkie 
obłędne plany imperialistów amerykańskich zdobycia 
hegemonii światowej zakończą się całkowitym ban- 
kructwem. p 

Siłom wojny i reakcji imperialistycznej przeciw- 
stawiają się potężne, stale wzrastające siły pokoju, 
demokracji i socjalizmu, na których czele kroczy wiel- 
ki A SE, DEENA ostoja pokoju i 
przyja. nar . ; 

fDalszy ciąg na sr. 4-0) 
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stawienie grup partyjnych w zakładach pracy var 


należy przeprowadzić ściśle według wytycznych KC 


W styczniu 1949 r. uchwałą Biura 
Or'-nizacyjnego Komitetu Central- 
ne ' PZPR powołane zostały w 
podstawowych organizacjach partyj 
nych grupy partyjne. Powołano je 
w celu usprawnienia pracy podsta- 
wowych i oddziałowych organizacji 
partyjnych, wzmocnienia ich siły 
mobilizacyjnej w stosunku do zało- 
gi oraz rozszerzenia możliwości po- 
litycznego oddziaływania na grupę 
związkową, ZMP-owców, członkinie 
organizacji kobiecych i na członków 
innych organizacji masowych. Gru- 
py partyjne miały poważne zadania 
przęd sobą. Ze wzrostem tempa re- 
alizacji Planu 6-letniego, zadania te 
znacznie się powiększają, konieczne 
jest rozszerzenie wpływu grupy par 
tyjnej na bieg produkcji w naszych 
zakładach. > 

Dotychczasowe doświadczenia 
grup zostały ocenione przez Biuro 
Organizacyjne KC. które wskazało 
w uchwale z grudnia 1950 r. na bra 
ki w tej pracy, podkreśliło rolę gru 
py partyjnej i wytyczyło drogi 
wzmocnienia przy pomocy grup par 
tyjnych, działalności podstawowych 
organizacji partyjnych. 

Wykonując uchwałę Biura Orga- 
nizacyjnego z grudnia, 1950 r. o 
pracy grup partyjnych, łódzka or- 
ganizacja partyjna kontroluje usta- 
wienie grup w podstawowych i od- 
działowych organizacjach  partyj- 
nych, przygotowuje się do przepro- 
wadzenia wyborów nowych organi- 
zatorów grup partyjnych, 

Śledząc przebieg realizacji posta- 
nowień Egzekutywy KŁ w tej spra- 
wie, należy zwrócić uwagę na kil- 
ka przykładów, zebranych w ostat- 
nich dniach, które wykazują, że 
nasz aktyw partyjny niedostatecz- 
nie przyswoił sobie treść uchwały 
Biura Organizacyjnego, co przeszka- 
dza mu skutecznie realizować te 
postanowienia. 

Wskazania, zawarte w uchwale 
o znaczeniu i zadaniach grupy par- 
tyjnej, winny dotrzeć do każdego 
członka i kandydata partii, a prze- 
de wszystkim do każdown "ktywisty 
partyjnego, poprzez zebrania partyj 
ne, Przeprowadzane obecnie w tej 
sprawie zebrania podstawowych i 
oddziałowych organizacji partyjnych 
wykazują niedostateczne przygoto- 
wanie organizacyjne, co obniża frek 
wencję. I tak na zebraniu jednej z 
oddziałowych organizacji Nowej 
Tkalni w Zakładach im. J. Stalina 
w dniu 18. I, b. r. na stan 38 człon- 
ków i kandydatów, na zebranie 
przyszło tylko 16 towarzyszy. Komi 
tet Dzielnicowy i kierownictwo pod 
stawowych organizacji winny zwró- 
cić uwagę na znaczenie zebrań, na 
których mają być omawiane zada- 
nia grup partyjnych, posyłać tam 
najlepiej przygotowanych prele- 
gentów. 

W najbliższych dniach zakończo- 
na zostanie na terenie wszystkich 
komitetów dzielnicowych kontrola i 
ustawienie grup partyjnych zgodnie 
z planem organizacji łódzkiej. Pra- 
ca ta wykazała szereg faktów nie- 
słusznego w ubiestsjresio usta- 
wienia grup, co powodowało brak 
kontaktu członków i kandydatów 
grupy z organizatorem grupy, jak 
również brak kontaktu między 
członkami. Na przykład: w tkałlni 
żakardowej ZPB im, J. Stalina do 
jednej grupy należeli towarzysze, 
pracujący na dwóch oddzielnych 
salach produkcyjnych; w ZPDz, im. 
Konopnickiej, do jednej z grup by- 
li włączeni towarzysze z różnych 
oddziałów produkcyjnych. 

W taki sposób ustawione grupy 
nie mogły wypełniać wyznaczonego 
im zadania. Przy obecnym  usta- 
wianiu grup czynny jest najlepszy 
aktyw KD i podstawowej organiza- 
cji, a mimo to istnieją jeszcze nie- 
jasności, na które należy wskazać. 
Trzeba wystrzegać się mechaniczne 
go organizowania grup „przy biur- 
ku“, gdyż doświadczenie towarzyszy 
z ZPB im. J. Marchlewskiego, któ- 
rzy wyznaczyli 21 towarzyszy na 
jednym z oddziałów przędzalni dc 
jednej grupy, a po sprawdzeniu na 


sali okazało się, że jest ich tylko 18, 
świadczy o tym, że sprawa grup 
partyjnych, to sprawa żywych lu- 
dzi. 
Są wypadki, że towarzysze chcąc 
wykorzystać fakt, że organizatorzy 
grup mają już spisanych członków 
i kandydatów należących do grup 
przez "nich kierowanych, próbują 
nagiąć ustawienie grup do „zeszy- 
tów", co oczywiście jest z gruntu 
niesłuszne. 

Uchwała Biura Organizacyjnego 
KC wskazuje wyraźnie, że grupa 
partyjna „jest zespołem członków i 
kandydatów partii pracujących rów 
nocześnie w wyraźnie wyodrębnio- 
nej części zakładu (oddziale, sali, 
agregacie, zespole maszyn, taśmie 
ruchomej itp.), pozostających w” sta 
łej łączności ze sobą w czasie pro- 
dukcji“. j 

Istnieją nieuzasadnione opory ze 
strony niektórych towarzyszy przy 
wykonywaniu tego właśnie wskaza- 
nia, przez próby pozostawienia 
grup partyjnych przekraczających 
liczbę ponad 20 członków i kandy- 
datów. 

Akcja nowego 


ustawiania grup 
partyjnych przebiega prawidłowo 
w ZPB im. F, Dzierżyńskiego, Do- 
tychczasowa grupa w nowej szar- 
palni licząca 13 członków i kandy- 
datów podzielona została na dwie 
grupy zmianowe (szarpalnia nowa 
pracuje na dwie zmiany), z których 
jedna liczy 7 członków i kandyda- 
tów. druga 6 członków i kandyda- 
tów. Zaś w oddziale przędzalni (sta 
ra obrączkowa) grupa licząca 19 
członków i kandydatów pracujących 
na trzy zmiany została podzielona 
na trzy grupy ustawione według 
zmian. 

Jeszcze jeden przykład dobrego 


ustawienia grup w tych samych za- 
kładach można podać z oddziału 
przędzalni odpadkowej. gdzie grupa 
licząca 27 członków | kandydatów 
pracujących na jedną zmianę, zo- 
stała podzielona według zespołów 
zgrzeblarek i selfaktorów na dwie 
grupy. Ustawienie w podobny spo- 
sób grup partyjnych zwiększa ich 
operatywność. 

Należy jednak przestrzec towa- 
rzyszy przed ustawianiem grup skła 
dających się wyłącznie z majstrów, 
co jest niesłuszne, gdyż majstrowie 
powinni wchodzić w skład grup par 
tyjnych złożonych z robotników. 
Były także wypadki planowania 
grup, do których mieli należeć tyl- 
ko członkowie egzekutywy podsta- 
wowej organizacji albo etatowi rad- 
cowie zakładowi. 

Dążąc do operatywności grup 
partyjnych nie należy tworzyć w 
biurach grup składających się z pra 


cowników umysłowych i sprząta- 
czek. : 
Należy wyciągnąć odpowiednie 


wnioski z dotychczasowego przebie 
gu akcji przygotowawczej wyborów 
organizatorów grup. Trzeba pamię- 
tać, że nie można odrywać organi- 
zatorów grup 'od pracy produkcyj- 
nej i oglądać się za towarzyszami 
nie związanymi ze wspólnym war- 
sztatem. maszyną czy miejscem pra 
cy. Można będzie wybierać na or- 
ganizatorów grup dawnych dzie- 
siętników. ale w wypadku gdy wy- 
kazali się oni dobrą pracą. 


czytamy „należy przeprowadzić wy- 
bory organizatorów grup  partyj- 
nych na zebraniach grup w tajnym 
głosowaniu“. 

Praca przy ustawianiu grup wy- 
kazała naszemu aktywowi wiele bra 
ków organizacyjnych. Wiemy obec- 
nie, że na niektórych odcinkach pro 
dukcyjnych mimo dość dużej ilości 
zatrudnionych. nie posiadamy żad- 
nych ogniw partyjnych lub nawet 
pojedynczych członków partii, Tak 
jest w Zakładach J. Marchlewskie- 
go, w ZPB im. Dubois, gdzie na jed 
nym z odcinków na 60 robotników 
jest jeden członek partii. 

Doświadczenia te winny być wy- 
korzystane przy przygotowywaniu 
przodujących robotników produk- 
cyjnych właśnie z tych zaniedba- 
nych politycznie odcinków pracy do 
wstępowania w szeregi partii. 

Nasze komitety dzielnicowe zdają 
sobie sprawę, że praca przy usta- 
wieniu grup partyjnych winna być 
pomocą przy uporządkowaniu sta- 
nu organizacyjnego organizacji par- 
tyjnych. 

Wskazania uchwz'” Biura Organi 
zacyjnego KC w sprawie pracy grup 
partyjnych dają nam poważny oręż 
w walce o podnoszer'o n=- 
cy partyjno - organizacyjnej przez 


zwiększenie  operatywności grup 
partyjnych. przez rozkładanie tej 
pracy na coraz to większą ilość 


członków, co w konsekwencji pozwo 
li organizacjom partyjnym rozwią- 


Zdarzały się też takie fakty, jak| zywać i zwalczać jeszcze lepiej niż 


np. w spółdzielni „Jedność“. 
sekretarz organizacji partyjnej we- 
zwał dwóch członków partii i zapo- 
wiedział im, że będą organizatora- 
mi grup partyjnych. A przecież w 
uchwale Biura Organizacyjnego KC 


gdzie | dotychczas wszystkie trudności. 


BOLESŁAW MALINOWSKI 
kierownik 

Wydziału Organizacyjnego 
KŁ PZPR. 


`n praj- 


Słuszna polityka klasowa 


rozstrzyga o wynikach pracy gminnych spółdzielni | 


Aby chłop na wsi mógł zwiększać 
swą produkcję rolniczą, aby był w 
stanie stosować coraz wydajniejsze 
metody pracy, musi mieć zapewniony 
nieprzerwany dopływ artykułów prze 
mysłowych i codziennego użytku. 
Troska o należyte zaopatrzenie mie- 
szkańców wsi w te towary spoczywa 
na PZGS, działających w terenie za 
pośrednictwem gminnych spółdzielni. 
W celu stwierdzenia, czy dany, PZG$, 
wypełnia odpowiednio swe zadania, 
trzeba przede wszystkim zbadać, jak 
przedstawia się na obszarze działa- 
nia danego PZGS sprawa rozmiesz= 
czenia sieci placówek handlu detali- 
cznego, jaki jest dobór personelu za- 
równo pod wzgledem fachowym, jak 
i klasowym, co robią komitety człon 
kowskie, no i, rzecz prosta, jak odby 
wa się rozprowadzanie towarów 
wśród chłopów małorolnych i średnio 
rolnych. 


Dbałość o spółdzielnie 


produkcyjne 


Gdybyśmy pod tym kątem widze- 
nia rozpatrywali działalność PZGS 
w Rawie Mazowieckiej, to musielibyś 
my dojść do wniosku, że głównie 
dzięki stosowaniu słusznej polityki 
klasowej potrafił on uporać się z tru 
dnościami i obecnie należy do wyróż 
niających się w naszym wojewódz- 
twie. 

Przy ustalaniu planów dalszego 
rozszerzania sieci sklepów detalicz- 
nych bierze się w pierwszym rzę- 
dzie pod uwagę spółdzielnie produk 
cyjne i położenie danych wsi, ich od 
ległość od najbliższego punktu gmin 
nej spółdzielni. Dumą PZGS w Ra- 
wie jest wzorcowy sklep w spółdziel 
ni produkcyjnej w Wilkowicach, zaw 
sze obficie zaopatrzony. Podobne, cho 
ciaż nieco mniejsze sklepy znajdują 
się w spółdzielniach produkcyjnych w 
Grotowicach i w Kuczyźnie. Przewi 
duje się, ż© w ciągu roku powstaną 
w powiecie dalsze 24 punkty de- 
talicznej sprzedaży tak, że nigdzie 


Zespołowa praca 


podnosi wydajność 


Kierownik tkalni ZPB im. Bytom- | wtedy, 
skiej często zastanawiał się, dlacze- go 
go tak zdolna tkaczka jak ob, Ma- | majstra czy pomagaczkę, 


t ` 
ria Lewko 


w stopniu 


jednakowym 
Przy obliczeniu miesięcz 
nej wydajności okazało się, że wy* 
nosi ona 100 proc, jednak dzienna 


wykonać 
swej bazy. 


produkcja przedstawiała się bardzo 
nierównomiernie. 

Maria Lewko została 
do kierownika tkalni, 


wyjaśnić tę sprawę. 


zaproszona 
aby wspólnie 
Okazało się 


nie może każdego dnia | cześnie 


że niektóre krosna zbyt dłu 


stoją nieczynne, czekając na 
a jedno- 
sama  tkaczka krytycznie 


stwierdziła, że nie zawsze gorliwie 
przykładała się do pracy. 

Po rozmowie z kierownikiem, któ- 
ry polecił jej, aby w razie stwier- 
dzenia jakichkolwiek trudności przy 
krosnach zwróciła się do majstra lub 
salowego. ob. Lewko ściśle zastoso- 
wała się do jego wskazówek. 

Obecnie wykonuje ona swą bazę. 


w 101 proc. Wydajność jej 
wzrosła od chwili, gdy przystąpiła 


do współzawodnictwa: zespołowego. 
Stara się teraz za wszelką cenę nie 
pozostawać w tyle i podążać za 
wszystkimi, Dzięki poczuciu odpo- 
wiedzialności za wyniki pracy ze- 
społu, dzieki pracy nad sobą, Ma- 
ria Lewko otrzymała pochwałę od 
kierownictwa, które stawia ją obec 
nie za wzór innym pracownikom. 
Dzięki należytemu zrozumieniu i 
uświadomieniu załogi tkalni, plan 
pierwszej połowy stycznia wykona- 
ny został w 104,4 proc. przy 78 proc. 
I gatunku tkanin. M. Sz. 


odległość chłopskiej chaty. od skle- 
pu spółdzielczego nie przekroczy 5 
km. 


Wszystko zależy 


od ludzi 


Rzecz zrozumiała, że nawet naj- 
sumienniej opracowany plan, nawet 
najlepsze zamierzenia mogą w toku 
realizacji zostać wypaczone przez 
nieodpowiedzialne, albo wręcz wro- 
go do władzy ludowej usposobione 
jednostki, Dlatego PZGS w Rawie 
pilnie baczy, aby kierownicze funkcje 
w sklepach spółdzielczych pełnili lu- 
dzie pewni, których postawa ideolo- 
giczna, jak również moralna dają 
rękojmię, że będą oni realizować za- 
łożenia polityki klasowej na wsi. W 
tym celu w Rawie systematycznie 
urządzane są narady produkcyjne 
pracowników PZGS, na których pod 
daje się dokładnej analizie nie tyl- 
ko działalność PZGS, jako czynnika 
kierowniczego, ale i poszczególnych 
GS oraz placówek handlu  detalicz- 
nego w terenie. 

Dzięki temu, dzięki stałym kon- 
taktom z terenem, z masami chło- 
pów mało i średniorolnych, zawsze 
w porę udało się sparaliżować wszel 
kie machinacje ukrytych zauszników 
kułackich, usiłujących poderwać za- 
ufanie chłopów do spółdzielczości. 

W takiej Rzeczycy np. na pierw- 
szy sygnał, że prezes Gminnej Spół- 
dzielni Gaczkowski faworyzuje boga- 
czy, że utrudnia normalny rozwój 
pobliskiej spółdzielni -. Geek 
natychmiast odpowiedziarę zdjęciem 
pana prezesa z urzędu. - 

Przez długi czas Lubochnia nie na 
dążała za planem skupu zboża. Ra- 
porty GS były jednobrzmiące: „Ro- 
bimy, co możemy, ale cóż, kiedy zbo 
ża nie ma“. 

A dlaczego nie było, wyszło ry- 
chło na jaw. Oto ob. Lenkowski, kie 
rownik sklepu spółdzielczego, otoczył 
się grupką pijaków i zamiast wypeł 
niać polecenia PZGS wraz z dobra- 


rządzał pijackie libacje, 

W Stolnikach ob. Jędrychowicz zu 
pełnie nie dbał o prawidłowe zaopa 
trzenie sklepu spółdzielczego, wła- 
sne lenistwo tłumaczył różnymi rze- 
komymi trudnościami. 

Długa byłaby lista energicznych 
natychmiastowych wystąpień władz 
PZGS w Rawie w każdym wypadku 
niedbalstwa lub wręcz jawnie szko- 
dliwego spełnienia obowiązków przez 
personel gminnych spółdzielni. I wła- 
śnie ta bezkompromisowość, owa sta 
ła czujność, wykazywana przez PZGS, 
ubojowiła również oddolne ogniwa 
spółdzielcze, pomogła im uwolnić się 
od elementów przypadkowych i wro 
gich, często nasłanych, w celu pro- 
wądzenia kreciej, chytrze zamasko- 
wanej roboty dywersyjnej. 

Rola komitetu 
członkowskiego 

Olbrzymią pomoc w prawidłowej 
pracy aparatu spółdzielczego mogą 
okazać komitety członkowskie gmin 
nych spółdzielni. Oczywiście pod wa 
runkiem, że ich skład klasowy jest 


ną kompanią wiejskich bogaczy 


właściwy, że istotnie reprezentują 
one interesy chłopów mało i średnio 
rolnych, c 


W powiecie rawskim, podobnie jak 
i w wielu innych, nie zawsze tak by 
ło. Dobrze zakonspirowani poplecz- 


nicy bogaczy wiejskich działali w ko 
mitetach: w Boszycach, w Zdzia- 
rach, Bartoszówce, Rylsku i Regno- 
wie, W Sadykierzu kumoterska grup 
ka chytrymi sztuczkami usiłowała 
nawet przemycić na stanowisko kie 
rownika sklepu spółdzielczego człon 
ka dobranej „rodzinki“, reprezento- 
wanej w komitecie. 

Dopiero po gruntownej reorgani- 
zacji komitetów członkowskich, ich 
praca stanęła na odpowiednim pozio 
mie. Ostatnio np. dzięki właśnie czuj 
ności członków komitetu ujawniono 
w Gminnej Spółdzielni w Regnowie 
kumotra kułackiego, który od dłuż- 
szego czasu krętymi drogami dostar 
czał bogaczom deficytowe towary. 


Scisły kontakt 


z terenem 


Dopiero stała łączność z masami, 
ścisły kontakt PZGS w Rawie z od- 
dolnym personelem i rzeszami człon 
kowskimi umożliwił mu wykonywa- 
nie swych odpowiedzialnych zadań. 

Towarów w sklepach gminnych 
spółdzielni w powiecie rawskim nig 
dy nie brak, W okresie przedświątecz 
nym, kiedy panuje największy popyt 
na różne artykuły, kierownicy niektó 
rych sklepów w terenie, jak np. w 
Białej Rawskiej i Czerniewicach 
nawet wręcz prosili, aby więcej towa 
rów im nie przysyłać, gdyż wszyst- 
kiego mają w bród. To zadowalające 
zaopatrzenie w towary umożliwione 
zostało między innymi dzięki temu, 
że PZGS w Rawie pierwszy na tere- 
nie województwa scentralizował ca- 
ły tabor transportowy. _ Skończono 
raz na zawsze z wyjazdami wozem 
ciężarowym po 20 kg. drożdży do 
Tomaszowa i zlikwidowano puste 
przebiegi samochodów. 

Przykład PZGS w Rawie Mazowie 
ckiej uczy, że jedynie tam, gdzie zro 
zumiano znaczenie i sens walki kla- 
sowej na wsi, tam, gdzie kierownic- 
two PZGS nie oderwało się od mas 
członkowskich, zaopatrzenie chło- 
pów małorolnych i średniorolnych 
we wszystkie potrzebne im artyku- 
ły może przebiegać sprawnie. 

(Bab.) 


idei naszego wieku, idei, których 


tami. (Oklaski). 


Wielka ideologia leninowsko - stalinowska, ideo 
logia równouprawnienia i przyjaźni między naroda- 
mi, walki o trwały pokój na całym świecie — odnosi 
i będzie odnosiła nowe, wspaniałe zwycięstwa. (Okla 


ski). 


W swej znakomitej pracy „Dziecięca choroba „le- 
wicowości* w komuniźmie* Lenin pisał: 

„Niechaj miota się burżuazja, niechaj wścieka się 
do utraty zmysłów, niech przesadza, robi 
z góry mści się na bolszewikach i riech stara się wy- 
tępić (w Indiach, na Węgrzech, w Niemczech itd.) no- 
we setki. tysiące, setki tysięcy jutrzejszych. czy wcza- 


21 stycznia 1921 r. na XVII Kon- 
gresie Włoskiej Partii Socjalistycznej 
grupa lewicowych socjalistów „Ordi 
ne Nuovo” utworzyła Włoską Partię 
Komunistyczną. Do grupy tej nale- 
żeli m. in. tew. tow. Gramsci. Togłiat- 
ti, Terracini, 42 tysiące b. członków 
partii socjalistycznej wstąpiło do KP. 


hane 


Prawicowy odłam partii socjali- 
stycznej — odłam Turattiego — da- 
wno już przeszedł na służbę burżu- 
azji. Jego głównym celem wówczas 
było hamowanie nastrojów  rewolu- 
cyjnych klasy robotniczej. 

A w klasie robotniczej wrzało. Po 
wiew Października szedł przez całą 
Europę. Na fali rewolucyjnej nastą- 
piła we Włoszech głęboka radykali- 
zacja .mas robotniczych, mas ludo- 
wych. Walki klasowe przybrały nie 
znany w dziejach kraju rozmach, 
Burżuazja ulękła się perspektywy dyk 
tatury proletariatu. 

Wtedy kapitał finansowy przeszedł 
do kontrataku. Z jego to ramienia 
renegat Mussolini organizował pierw- 
sze grupy faszystowskie. Z jego to 
ramienia różne ciemne elementy, 
zdeklasowane i skorumpowane, roz- 
poczęły kampanię terroru przeciw 
organizacjom į lokalom robotniczym. 
Z jego to ramienia na terenie całe- 
go kraju w ścisłej współpracy z po 
licją i aparatem rządowym zaczęto 
organizować faszystowską  kontrre- 
wolucję. > 


Klasa robotnicza walczyła. Ruch 
rewolucyjny ogarniał coraz to nowe 
dziesiątki tysięcy. Ale zdrada pra- 
wicy socjalistycznej, chwiejna i peł- 
na wahań polityka centrystów oraz 
wreszcie słabość KP, która nie po- 
trafiła jeszcze wtedy stanąć na czele 
żywiołowego ruchu mas robotniczych 
— umożliwiły faszyzmowi zwycię- 
stwo, 


Jasne jest, że pierwszym celem a- 
taku partii faszystowskiej stała się 
KP Włoch. W maju 1922 r. uzyskała 
Partia Komunistyczna w wyborach do 
parlamentu 305 tysięcy głosów. Wy- 
bory te nie dają zdecydowanej więk- 
szoŚci skrajnej reakcji. Faszyści do- 
konują puczu, następuje tzw. marsz 
na Rzym. Mussolini dochodzi do wła 
dzy. 


Terror przeciw klasie robotniczej i 
jej organizacjom przybiera z dnią na 
dzień na sile. Tysiące działaczy ko- 
munistycznych i związkowych pada- 
ją wówczas ofiarą band  faszystow= 
skich. Mimo to w wyborach 1924 ro 
ku Partia Komunistyczna zdobywa 
268 tysięcy głosów. W krótki czas 
później — rząd Mussoliniego wpro- 
wadza ustawy wyjątkowe, które spy 
chają partię z pozycji półlegalnej w 
całkowite podziemie. Aresztowani 
zostają przywódcy partii: Gramsci, 
który w 10 lat później umiera w wię- 
zieniu, Terracini, Scoccimarro. Na 
czele nielegalnej partii staje Palmiro 
Togliatti, znany później w całym mię 
dzynarodewym ruchu robotniczym 
pod pseudonimem Ercoli, 


Pomimo niebywałego terroru, po- 
mimo olbrzymich trudności, na jakie 
napotykała działalność partii — ko- 
muniści walczyli. Organizując jedno 
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Partia pokoju- 


ia niepodległości narodowej 
W trzydziestolecie KP Włoch 


lity front walki przeciw faszyzmowj 
KP Włoch zawarła w 1934 roku pakt 
o jedności działania z partią lewieo- 
wych socjalistów pod wodzą tow. 
Nenniego. Ten pakt stanowi bardzo 
ważny etap w toczonej do dziś, z co- 
raz większymi sukcesami, walce 6 
jedność klasy robotniczej, 
= k% 

W czasie drugiej wojny światowej, 
do której Włochy zostały wciągnięte 
przez faszyzm, Partia Komunistyczna 
wzmaga swoją działalność, Udaje się 
jej przeprowadzić kilka poważnych 
strajków w fabrykach Mediolang i 
innych miast — pomimo olbrzymře- 
go terroru ze strony faszystowskiej 
tajnej policji OVRA, 

Po klęsce poniesionej przez armie 
hitlerowskie pod Stalingradem, po 
zwycięskiej ofensywie radzieckiej, po 
lądowaniu Anglo-Amerykanów na po 
łudniu Włoch, dla burżuazji stało 
się jasne, że klęska faszyzmu może 
łatwo przekształcić się w klęskę 
tych sił, które go powołały do ży- 
cia. W tej sytuacji część burżuazji 
przestawia się na Anglosasów, we 
Włoszech następuje przewrót į Ba- 


doglio formuje rząd, który ogłasza 
kapitulację Włoch. Od Rzymu aż do 
północnych granic Włochy zostają 


przez wojska  hitlerow- 
się opanować 


okupowane 
skie, którym udało 
znaczną część kraju, z powodu an- 
tyludowej postawy rządu Badoglio, 
obawiającego się dać broń do ręki 
masom robotniczym. 

Wówczas zaczęła się bohaterska hi 
storia partyzantów — antyfaszystow 
skiego ruchu ludowego, walczącego 
pod wodzą komunistów w niezwykie 
ciężkich warunkach z faszystami 4 
hitlerowskim okupantem — historia 
zakończona egzekucją kata i zdrajcy 
narodu włoskiego — Mussoliniego ... 

W chwili zakończenia wojny Par- 
tia Komunistyczna liczy ok. 200.000 
członków. Od tego czasu rozpoczy- 
na się niezwykle szybki - wzrost jej 
sił. Już w listopadzie 1945 roku par- 
tia liczy ponad 1.700 tys. członków, 
stając się najsilniejszą partią we 
Włoszech. 

* * * 


W pierwszej połowie 1947 roku sta- 
ło się jasne, że partie burżuazyjne, a 
szczególnie najsilniejsza partia reak- 
cyjna — chrześcijańska demokracja 
— przeszły od ukrytej  działatności 
antydemokratycznej i antyrobotniczej 
do działałności otwartej, 

„Antykomunizm klerykałów to dał 
szy ciąg polityki faszystowskiej” — 
powiedział Togliatti. Ostatnie trzy 
lata potwierdzają całkowicie tę tezę. 

Burżuazja włoska, przerażona wzro 


stem sił demokratycznych w kraju. ' 


przeszła do ostrego, jawnego terro- 
ru: policja prowokuje zajścia, strzela 
do robotników i chłopów. Włoscy 
chadecy chwycili się wypróbowane- 
go środka międzynarodowej reakcji 
— dokonali zamachu na wodza wło- 
skiej klasy robotniczej — tow. To- 
gliattiego. I wówczas przekonali się 
o olbrzymiej sile klasy robotniczej: 
życie w kraju zamarło, masy pracu- 
jące Włoch odpowiedziały na tę ohy 
dną prowokację strajkiem general- 
nym ,.. 

Klasa robotnicza, prowadzona przez 
swą partię, odpowiada wzmożoną 
walką na wojenną politykę rządu 
chadecji. Szerokim echem w całym 
Świecie odbiło się oświadczenie tow. 
Togliattiego, że lud włoski nigdy nie 
będzie walczył przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Szeroko rozłała się po 
całym kraju fala walki o zachowanie 
pokoju — walki, w której komuniści 
odgrywają czołową rolę, 

Masy pracujące, klasa robotnicza, 
ludzie postępu całego Świata dumni 
są z osiągnięć Komunistycznej Partii 
Włoch, solidaryzują się ze słuszną 
walką, którą prowadzi ona pod wo- 
dzą wielkiego syna narodu włoskie- 
go, wybitnego przywódcy między- 
narodowego ruchu robotniczego, tow. 
Palmiro Togliattiego. 

(„TRYBUNA LUDU. 


nasza 


represji 


„żandarm 


przez genialnego kontynuatora dzieła Lenina — towa- 


Dokończenie przemówienia P. Pospiełowa 


Lenin uczy, że zgodnie z prawami historii, które 
potwierdza żywe doświadczenie historyczne, 
wielka sprawa — sprawa wyzwolenia ludzi pracy z 
niewoli kapitalistyczaej — jest niezwyciężona. 
Nieśmiertelne dzieła W. I. Lenina napawają wiel 
ką wiarą w niezwyciężoność sprawy komunizmu. Bez : 
względu na to, jakich bestialstw dopuszczać się będzie 
imperialistyczna burżuazja, jak okrutrych 
dopuszczać się będzie wobec czołowych bojowników 
klasy robotniczej, komunistów, a nawet po prostu zwo 
lenników pokoju — przyszłość należy do przodujących 
żaden 
światowy (do którego roli pretendują dziś, jak wia- 
domo, Stany Zjednoczone) nie zdoła umieścić za kra- 


rajszych bolszewików: postępując w ten sposób, bur- 
żuazja postępuje jak wszystkie klasy, skazane przez 
historię na zagładę. Komuniści powinni wiedzieć, 
przyszłość w każdym razie należy do rich i dlatego 
możemy (i powinniśmy) łączyć największy zapał 
wielkiej walce rewolucyjnej z najchłodniejszą i najtrzeż 
wiejszą analizą dzikiego miotania się burżuazji”, (Dzie 
ła, tom XXXI, str. 81). 

Towarzysze! Obchodzimy 27 rocznicę zgoru W. I. 
Lenina w chwili, gdy zakończyła się właśnie pierwsza 
połowa XX wieku. Połowa wieku, która upłynęła, przy 
niosła największy triumf idei marksizmu - leninizmu. 
Pod sztandarem tych idei, naród radziecki, kierowary 


że 


w 


rzysza Stalina, zbudował socjalizm i buduje pomyśl- 


głupstwa, 


nie społeczeństwo komunistyczne. Pod sztandarem idei 
leninizmu odbywał się i odbywa rozwój 
robotniczego narodowo - wyzwoleńczego ruchu, toczyła 
się i toczy walka 


światowego 


o pokój, demokrację i socjalizm. 


Niech żyje mądra Partia Lenina — Stalina, pro- 
wadząca nas do komunizmu! 

Niech żyje pokój ra całym świecie! 

Niech żyje leninizm — zwycięski sztandar wyzwo- 
lenia ludzkości! (Burzliwe, długotrwałe oklaski. Wszys 
cy powstają z miejsc 
Międzynarodówke). 


i śpiewają hymn partyjny — 
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Wyniki pracy zespo u zależą od majstra 


W kantorku kierownika 
dzalni ZPB im, I Dywizji Kośclusz- 
kowskiej wisi na ścianie wykres, 
obrazujący wyniki pracy poszcze- 
gólnych zmian. Najbardziej. wy- 
strzela w górę kreywa, nakreślona 
kolorem czerwonym. 


— Tó jest właśnie zmiana, którą 
kieruje majster Burchardt — tłu= 
maczy kierownik  przędzalni ob. 
Wieczorek, Od 
zmiana ta przoduje, ale jakże ina- 
czej było do niedawna, kiedy tam 
pracował majster Gawroński! Wte- 
dy zmiana ta wykonywała plan naj 
wyżej w 90 proc.. 

3 * 

„Na naradzie wytwórczej prządka 
Kalinowska narzekała -na majstra 
Gawrońskiego, że zaniedbuje się w 
pracy. Przewijączka  Gogolewska 
stwierdziła wprost, że właśnie naj- 
więcej reklamacji odnosi się do 
przędzy, wyprodukowanej na zmia 
nie majstra Gawrońskiego. Nieraz 
już prządki zwracały się do kie- 
rownika przędzalni lub wprost do 
organizacji partyjnej czy też rady 
zakładowej, narzekając, że majster 
się wyraźnie zaniedbuje i lekcewa- 
ży prace, trudno więc z nim współ- 
pracować. 


— Jeśli się zwracamy do niego, 
idzie źle — mówiły 
odpowiada, że 
„maszyna pracuje na zbyt szybkich 
obrotach. 


Majster Gawroński nie pilnował 
właściwego nawilżania sali produk- 
cyjnej, nie zwracał uwagi na wy- 
bite szyby w oknach, zostawiał ze- 
psute maszyny majstrowi z drugiej 
zmiany. 

— On nam przeszkadzał w pra- 
cy zamiast pomagać — mówi prząd 
ka, przodownica pracy, ob. Wię- 
ziak, — Gdy go prosiłam, aby mi 
przyniósł nowe biegacze, to majster 
Gawroński ze złością wyrwał kilka 
biegaczy ż moich wrzecion i dał mi 


kilku tygodni. 


je do ręki. Krótko mówiąc — lekcę 
ważył sobie całkowicie swe obo- 
wiązki. 

5 * 

Organizacja partyjna starała się 
wpłynąć na niego wychowawczo, 
ale to nie skutkowało. Kierownik 
przędzalni nieraz zwracał się z ape 
lem do innych majstrów, aby po- 
uczali i opiekowali się majstrem 
Gawrońskim. Do wszystkich Jednak 
życzliwych uwag majster odnosił 
się lekceważąco. 

— Nie miałyśmy w ogóle ochoty 
do pracy — stwierdzą instruktorka 
Górska. — Każda z prządek stara- 
ła się jak tylko mogła, ale nasza 
zmiana i tak była najgorsza. 

Maistra Gawrońskiego zupełnie 
nie interesowało, która prządka nie 
wykonuje swych baz, Na wykresy 
przy maszynach nawet nie spojrzał. 
Pewnego razu majster salowy tow. 
Konarski zwrócił mu uwagę, że 
tak nie należy „stalować* maszy- 
ny, on jednak robił po swojemu. 
Później okazało się, że trzeba było 
tę samą robotę powtórzyć po raz 
drugi. Albo gdy maszyna zepsuła 
się godzinę przed ukończeniem zmia 
ny, już jej nie zreperował, zostawia 
jąc tę robotę drugiemu majstrowi. 

Wreszcie „przebrała się miarka“. 

Na zarządzenie dyrekcji, majster 
Gawroński został usuniety ze sta- 
nowiska, które dotad zajmował, a 
jego miejsce zajął majster Bur- 
chardt. 

"* 

Po przyjściu na zaniedbaną zmia 
nę — opowiada majster Burchardt 
— nie wiedziałem od czego zacząć. 
Przede wszystkim zauważyłem, że 
niektórzy obciągacze nie pracują 
właściwie. Toteż po porozumieniu 
z kierownictwem zarządziłem zmia 
nę, starszego dałem na cien- 
ką przędzę, a młodszego dałem na 
grubą, gdzie doskonale daje sobie 
radę. Potem zacząłem obserwować 
prządki, nie wykonujące swych baz 
i doszedłem do wniosku, że właśnie 


(niektóre prządki hy być po- 
magaczkami i odwrotnie. Toteż po- 
magaczki, które były zręczne i ro- 
bota paliła im się w rękach, zostały 
prządkami. Dziś Justówna, 
ZMP-ówka, która byla pomagaczką, 
wyrabia 130 proc, normy, Podobnie 
Rutkowska, Kozioł czy Szymczak, 
Po dokonaniu różnych  przesu- 
nięć, majster Burchardt zabrał się 
energicznie do uporządkowania par 
ku maszynowego. Wymienił poka- | 
leczone wałki skórkowe, uzupełnił | 
wałki czyszczące, których brako- 
wało. Uruchomił wrzeciona, nie- 
czynne z powodu zerwania sznur- 
ków i t. p. Co dzień zwraca uwagę 
prządkom, żeby przestrzegały czy- 
stości maszyn i kontroluje wykona- 
nie baz. Jeśli która prządka nie wy 
konuje swej bazy, pyta o powód i 
natychmiast usuwa przyczyny. 
Dziś zmiana majstra Burchardta 
wykonuje 104 proc. pienu. 
Właściwe rozstawienie ludzi, 
trola wykonania baz i poleceń, to 
jeszcze nie wszystko. Przed zmianą 
majstra Burchardta stoją jeszcze 
„dia e zadania do spełnienia. Po- 
emawia on zwrócić większą uwa- 
żę na konserwację maszyn, aby 
podnieść wydajność na wrzeciono - 
godzinę, wzimóc dyscyplinę pracy, 
oraż kontrolować wyniki szkolenia, 
prowadzonego przez- instruktorki. 


kon- 


nąć zaniedbania, pozostawione 
przez dawnego majstra i dźwignie 
swój zespół na jeszcze wyższy po- 
ziom. 

* * 

Przykład powyższy jest napraw- 
dę charakterystyczny i świadczy, że 
wyniki pracy zespołu w dużej mie- 
rze zależą od majstra. Przykład ten 
wskazuje metody, jakie powinien 
stosować majster celem podniesie- 
nia wydajności swego zespołu. 

w wielu eakładach kierownicy 
narzekają na niską wydajność po- 


Młodzieżowa brygada im.l.Erenburga 


wzmożoną produkcją walczy o pokój 


W przędzalni „B“ ZPB im. Kunic- 
kiego było kilku sznurkarzy, młodych 
chłopców, którzy osiągali do 170 
procent bazy akordowej. Odczuwa- 
ło się, że młodzież tą pracuje chęt« 
nie i z zapałem, ale nie daje z siebie 
tego, co mogłaby dać przy lepszym 
zorganizowaniu pracy i otoczeniu jej 
troskliwą opieką ze SORY SEA 


Chłopej 2 brygady im. Ilii Erenburga 
nie tracą ani chwili czasu, 


cji młodzieżowej, Partii, dyrekcji ira 


dy zakładowej, Dodać trzeba bo- 
wiem, że nikt za wyjątkiem zakłado- 
wej organizacji ZMP nie interesował 
się sprawami młodzieży, 


Sytuacja ta uległa gruntownej zmia |podstawie zorganizowaliśmy 


rzenia młodzieżowej brygady produk 
cyjnej imienia jednego z czołowych 
bojowników o pokój. Koledzy Zdzi- 
sław Małolepszy i Roman Kluczyk 
postanowili utworzyć taką brygadę 
celem zamanifestowania udziału mło- 
dzieży w walce o pokój oraz solidar- 
ności z młodzieżą Świata, która: we 
wszystkich krajach występuje prze- 
ciw knowaniom imperialistów i pod- 
żegaczy wojennych. 

Od postanowienia do wykonania u 
młodzieży droga niedaleka. Pomo- 
gła organizacja partyjna, pomogło 
kierownictwo i dnia 12 grudnia bry- 
gada stanęła do pracy. W skład jej 
weszli Roman Kluczyk, Zdzisław Ma- 
łolepszy 4 Ignacy Gut. Ja zostałem 
kierownikiem, Nie długo  zastana- 
wialiśmy się nad nazwą brygady. 
Przyjęliśmy imię wielkiego bojowni= 
ka o pokój — Ilji Erenburga. Znaliś- 
my go z artykułów, które, tłuma- 
czońe na język polski, ukazują się 
od czasu do cżasu w naszej prasie, 
znaliśmy go z przemówień, wygła- 
szanych na zebraniach obróńców po- 
koju i na Kongresie. Wiedzieliśmy, 
że napisał wiele pięknych książek, i 
że jego słowa zagrzewały do zwy* 
cięskich bojów żołnierzy, którzy wy- 
zwolili naszą ojczyznę. Teraz niosą 
one otuchę, pokrzepienie i wskazów= 
ki milionom bojowników o pokój na 
Świecie, 

Chcąc więc godnie nosić to zaszczyt 
ne imię, postanowiliśmy podnieść 
wykonanie bazy produkcyjnej do 200 
procent. Przeprowadziliśmy analizę 
naszej dotychczasowej pracy į na tej 
sobie 


nie z chwilą powstania młodzieżowej | nasze zającia i usprawniliśmy je tak, 


brygady  Sznurkarzy. 
na Cześć II Światowego Kongresu Po 
koju. 


Na Plenum Zarządu Zakłado= | nia, 


Powstała ona | że dziś możemy zameldować nie tyl- 


ko o wykonaniu naszego zobowiąza- 
ale o znacznym przekroczeniu. 


wego ZMP powzięto uchwałę utwo- ! Wykonujemy teraz 230 procent bazy. 
noz ja a PO otoz ZM ORA, 


Brak skryptów, 


utrudnia pracę Koła Wszechnicy Radiowej 


Na terenie naszych zakładów powstało 
koło wstępne Wszechnicy Radiowej. Za 
pisało się do niego kilkanaście osób 
(przeważnie spośród młodzieży). Koło 
miało oprzeć riaukę głównie na skryp 
tach wydawanych przez Wszechnicę Ra 
diową, gdyż nie wszyscy członkowie po 
siadają radio i mogą słuchać wykładów. 
Należy dodać, że również i posiadacze 
radioodbiorników powinni korzystać ze 
skryptów. 

Przedstawicielowi młodzieży w naszej 
radzie zakładowej tów. Wadlewskiemn 
oświadczono w ORZZ, że fundusze na 
skrypty posiada rada zakładowa. Jednak 
sekretarz i przewodniczący naszej rady 


twierdzą, że pieniędzy na skrypty dać 
nie mogę, gdyż nie posiadają funduszy 
na ten cel, Tak więc nie wiemy, czy 
skrypty mamy sami nabywać, czy też 
ORZZ porozumie się w tej sprawie z 
naszą radą  zakładową i fundusze się 
z ajdą. 

Sprawa Wszechnicy Radiowej utknęła 
na martwym punkcie i na razie nic nir 
przemawia za tym, że zaczniemy wreśz 
cie naukę. Koło istnieje tylko w sprawa 
zdaniach i na papierże, a my naprawdę 
pragniemy się uczyć, 


BARBARA KIEŁBIKÓWNA 
ZPB im. Dzierżyńskiego 


Współzawodnictwo o oszczętność naliwa 


Uchwała Prezydium Rządu, do- 
tycząca oszczędności materiałów pęd 
nych, znalazła żywy odzew wśród 
kierowców Strażnicy Nr 4 Łódzkiej 
Komendy Straży Pożarnej. 

Kierowcy ob. ob.: Bolesław Ra- 
dziński, Józef Lewandowski, Jan 
Piaseczny i Ksawery Kolatorowicz 
wrąż ze swymi towarzyszami pra- 
cy, ob. ob. Józefem Derbichem i 
Stanisławem Rzctelskim, pierwsi 
przystąpili do współzawodnictwa, 


Gi 


zobowiązując się oszczędzać po 5 — 
1 litrów paliwa na każdych przeje- 
chanych 100 km. 


Wzywają oni do współzawodnic- 
twa wszystkich kierowców, zatrud 
niorych w Łódzkiej Komendzie Stra 
ży Pożarnej. 


CZESŁAW ZARĘBSKI 
Straż Pożarna w Łodzi 


Jak wspomniałem, brygada nasza 
zwróciła na siebie uwagę or- 
ganizacji partyjnej, rady -zakłado- 
Otoczono nas odpo- 
wiednią opieką. Otrzymujemy po- 
móc we wsżelkich trudnościach, ja- 
kie napotykamy. Młodzież, która 
pilnie obserwowała nasze poczyna- 
nia, zachęcona naszymi osiągnięciami, 
przystąpiła w tych dniach do tworze- 
nia dwóch nowych brygad pi odukcyj- 
nych. 

Zadanie, jakie przed sobą posta- 
wiliśmy, zostało wykonane — prże- 
kroczyliśmy nasze zobowiązanie pro+ 
dukcyjne, wskazaliśmy jak można 
zorganizować sobie pracę j do jakich 
można dojść wyników, gdy pracuje 
się kolektywnie i pomaga jeden dru- 
giemu, wreszcie zachęciliśmy innych 
do pójścia w nasze ślady, 

Obecnie postanowiliśmy jeszcze 
bardziej wzmóc nasze wysiłki, aby 
dalszymi sukcesami przyczynić się do 
szybszego wykonania Planu Sześcio- 
letniego, do zbudowania socjalizmu 
i utrwalenia pokoju. 


wej i dyrekcji. 


JÓZEF SAGANOWSKI, 
kierownik młodzieżowej 
brygady produkcyjnej 
im. Ilii Erenburga 
w ZPB im. Stanisława Kunickiego. 


Brora „Dnieprostroju“, olbrzy 

Da zapory wodnej i potężnej 
elektrowni, czerpiącej siłę napędną ze 
spiętrzonych wód  nieujarzmionego 
przedtem Dniepru, zrealizowaną Z0- 
stała w ramach pierwszej stalinow- 
skiej pięciolatki (1928 — 1982). By- 
ło to pierwsze z tych gigantycznych 
przedsięwzięć ustroju radzieckiego, 
które przekształcają oblicze ziemi, 
zmieniają bieg rzecznych nurtów, a 
z odwiecznych pustyń czynią kwitną 
ce pola i sady, poddając siły przyro 
dy świadomej i zwycięskiej woli czło 
wieka. „Dnieprostroj* — to już dziś 
historia, zaktualizowana zresztą na 
skutek zniszczeń wojennych i konie- 
czności ukończonej już pomyślnie od 
budowy. Ta historia ma jednak w 
rzeczywistości bieżącej bezpośredni 
ciąg dalszy: natchnione 
fmyślą Stalina i 
zapoczątkowane koncepcje budowy 
elektrowni  nadwołżańskiej, Ka: 
nału Tórkmeńskiego, Wołgo - Doń- 
skiego oraz innych — wszystko to 
świadczy o rozmachu, z jakim kro- 
czy naród radziecki po drodze wska 
zanej mu przez partię — jak ofiar- 
nie, pracowicie i umiejętnie buduje 
swą komunistyczną przyszłość. 


Książka Juriezańskiego, której 
treść ani forma nie mieszczą się w 
schemacie powieściowym, jest jak 
gdyby szczegółową kroniką budowy 
„Dnieprostroju” i triumfalną rekapi- 
tulacją ogromu prac i wysiłków wie 
lotysięcznego kolektywu, włożonych 
w urzeczywistnienie monumentalne- 
go dzieła. Materiał realiów był tu bo 
gaty i różnorodny, nie tylko ze wzglę 
du ną rozmiary i proporcje przedsię 
wzięcia, Trzeba bowiem mieć na uwa 
dze, że potencjał gospodarczy i pro- 
dukcyjny ZSRR oraz liczebność jego 
kadr technicznych nie były wówczas 
| na progu projektowanych  pięciola- 
tek — takie, jakimi Kraj Rad dyspo 
nuje dzisiaj, Przy budowie „Dniepro 
stroju“ ha każdym kroku i w każdej 


genialną 
już* praktycznie 


Majster Burchardt jest pewien, że 
już w pierwszych miesiącach bie- 
żącego roku potrafi całkowicie usu- 


szczególnych zespołów majsterskich. 
Trzeba się dobrze rozejrzeć czy w 
zespołach tych nie pracują tacy 
majstrowie jak Gawroński, którzy 
z tych, czy innych powodów szko- 
dzą, utrudniając pracę całemu ze- 
społowi. Takich majstrów, jeśli nie 
pomogą napomnienia, należy usu- 
wać, a na ich miejsce stawiać no- 
wych, wyróżniających się w pracy. 

M. SZUMSKA. 


d- 
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'Rozwój ruchu wielowarsztatowego 


Tkacze i tkaczki Zakładów Prze- 
mysłu Bawełnianego im. generała 
Waltera, doceniając znaczenie roz 
woju wielowarsztatowości dla reali 
zacji zadań Planu 6-letniego, posta- 
nowili przejść na zwiększoną obsłu 
gę maszyn. 


Umożliwiła im to w znacznej mie 
rze ofiarna praca robotników z 
brygad remontowych — ślusarzy, €- 
lektryków i podmajstrzych, którzy 
ź poświęceniem pracowali nad usta 
wianiem i przestawianiem krosier.. 
Wyróżnili się: majster Baranowski, 


| 


tow. Skalski, tow. Ciesiołkiewiez. 
Już do dnia 8 stycznia 20 tkaczy i tka 
czek przeszło z obsługi czterech na 
zr krosien. Pierwszymi tkaczką 

które przeszły na zwiększoną 
flość obsługiwanych krosien — były 
tkaczki: Genowefa Szymańska | Sta 
nisława Grzybowska. Świadczy to, 
że załoga ZPB im. generała Waltera 
z pełną świadomością dąży do szyb 
szej realizacji zadań Planu 6-letniego. 


E. KOSIŃSKI 
ZPB im. generała Waltera. 


Potężny oręż w walce 


o usprawnienie ruchu racjonalizatorskiego 


Problem szybkiego i rzeczowego 
załatwiania zgłaszanych , pomysłów 
racjonalizatorskich i wynalazków, po 
siadający doniosłe znaczenie dla mo- 
bilizacjj rezerw wewnętrznych, a więc 
i dla wykonywania i przekraczania 
planów gospodarczych, w wielu wy- 
padkach wciąż jeszcze pozostaje nie- 
jmi 


Zatrudniony w Filmie Polskim w 
Łodzi młody ZMP-owiec Kasper od- 
krył tajemnicę chemikalii do wywo- 
ływania filmów kolorowych. Odpo- 
wiadają one w zupełności właściwoś 
ciom chemikalii, sprowadzanych da- 
wniej z zagranicy, Jak poważne zna 
czenie posiada ten wynalazek niech 
potwierdzą cyfry: wywołanie 1 me- 
tra taśmy kolorowej w Czechosło- 
wacji wynosi w przeliczeniu na złote 
polskie 300 zł, podczas gdy chemika- 
lia według pomysłu Kaspra kosztują 
niecałe 12 zł. Podkreślić należy, że 
jakość produkcji nie ustępuje w ni- 
czym zagranicznej, 


BEZDUSZNY STOSUNEK 
DO TWÓRCZEJ INICJATYWY 


W ubiegłym roku nakręcono kolo= 
rową krótkometra? żówkę z uroczystoś 
ci 1-Majowych w Warszawie. Wy- 
wołanie negatywu potwierdziło znacze 
nie doniosłego wynalazku. Mimo je- 
dnak usilnych starań racjonalizatora 
Kaspra, wynalazek jego nie został 
dotychczas zatwierdzony, gdyż Ge- 
neralna Dyrekcja w Warszawie oraz 
kierownictwo techniczne W.FF. w 
Łodzi nie przejawiają należytego za- 
interesowania, Mało tego, racjona- 
lizator Kasper otrzymał nawet na- 
ganę za rzekome „zanieczyszczenie 
laboratorium". 


Również wszelkie prośby o przeka 
zanie mu stojącej bezużytecznie wy 
wołarki mArri” pozostały bez skut 
ku: 


— Takie fakty — pisze nam kore- 
spondent tow. Wilk — nie zniechę- 
ciły nas jednak. Mimo że pracuje- 
my w prymitywnych warunkach, wy- 
konaliśmy sami kopiarkę, wywoła- 
liśmy kilka fragmentów filmu, zade- 
monstrowaliśmy je na zebraniu or- 
ganizacji podstawowej, Pomimo że 
film spotkał się z ogólnym uznaniem, 
nic się w sytuacji nie zmieniło, 


Obecnie — pisze tow. Wilk — za- 
kupujemy z własnych funduszów do- 
datkowy sprzęt, Żeby jeszcze raz 
wykazać wszystkim rutyniarzom i 
konserwatystom, że wynalazek jest 
dobry i powinien być zastosowany. 


Komentarze są zbyteczne, Mło- 
dzi, pełni zapału i energii ludzie bo- 
rykają się z trudnościami, usiłując 
je przełamać. W pracy swej spoty- 
kają się jednak z zimnym 4 obojęt- 


Na półce za 


„Rzeka uj 


nym stosunkiem ludzi, którzy igno 
rują wszelkie innowacje oraz wysiłki 
do wprowadzenia ich w życie. 


GŁOS RACJONALIZATORÓW 
NIE MOŻE POZOSTAĆ BEZ ECHA 


Tymczasem w myśl obowiązują- 
cych przepisów PKPG komisje uspra- 
wnień i wynalazczości powinny oce- 


Edward Chorąży, racjonalizator s ZPR 
im, Kunickiego, prsy opracowywaniu 
. nowego pomysłu. 


niać przydatność pomysłów 1 obli- 
czać premie oraz przesyłać do wyż- 


szej instancji wszystkie dane doty- 
czące wniosku  racjonalizatorskiego 
w ciągu 7 dni, 


Zagadnienie to nabiera obecnie je- 
szcze większej wagi w związku z nie- 
dawnymi "uchwałami Biura Organi- 
zacyjnego KC PZPR oraz Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów w sprawie 
rozpatrywania i załatwianią odwołań, 
listów i zażaleń ludności oraz kryty- 
ki prasowej. Uchwały te, nakazu- 
jące szybko i rzeczowo reagować na 
głosy ludności, powinny również 
wpłynąć na to, aby nigdy głos twór- 
czych i aktywnych jednostek, wy- 
nalazców i racjonalizatorów nie po- 
został bez echa, 


Ale to nie wszystko, 


Z ducha uchwał wynika bowiem, 
że dla ich zastosowania na odcinku 
wynalazczości robotniczej wcale nie 
należy czekać, dopóki wynalazca lub 
racjonalizator będzie skarżył się na 
niewłaściwe załatwienie jego wnio- 
sku. 


„Z licznych pism, które wpływają 
do redakcji i organizacji EPen Aia at de dka dni b raasta e Nee 1 Gw Wawa A zaw ea h 4 Sło AZ A VAN D 


ataca 


arzmiona“ 


W. Juriezańskiego 


dziedzinie istniały dotkliwe braki i 
niedostatki, wypadło nawet korzy- 
stać z pomocy i doświadczeń facho- 
wych doradców zagranicznych, któ- 
rzy zresztą szybko musieli uznać, że 
przebieg i sposób realizowanej budo 
wy przerastają o wiele ich rutynicz- 
ne, standartowe plany, nie liczące 
się z twórczymi i produkcyjnymi mo 
źżliwościami narodu radzieckiego, z je 
go entuzjazmem, ofiarnością i wy- 
trwałością. 


O tym wszystkim właśnie pisze, 
czy też może lepiej — to wszystko 
opiewa książka Juriezańskiego, pa- 
sjonująca i niezwykła, mimo zacie- 
śnienia tematyki do określonych gra 
nic jednej tylko sprawy. 


„Rzeka ujarzmiona* — to wznio- 
sły i wymową faktów patetyczny po 
emat na cześć zbiorowej, konstruk- 
tywnej pracy ludzkiej, która — zbroj| z 
na w wolę i świadomość — nie cofa 
się przed żadną przeszkodą i umie 
pokonać wszelkie trudności — w imię 
zasad i celów dobra ogólnego. Przo- 
downikami w działaniu, wzorem w 
nadludzkich niemal wysiłkach są 
działacze partyjni, aktyw komunisty 
czny i komsomolski — ludzie, któ- 


Powiedziałem wyżej, że książka 
Juriezańskiego jest jak gdyby kro- 
niką czy dziennikiem budowy „Dnie- 
prostroju*. To określenie wypada 
jednak rozszerzyć i uzupełnić stwier 
dzeniem, że autor nie występuje tu 
bynajmniej w roli beznamiętnego i 
obojętnego rejestratora zdarzeń, 
lecz w procesie swej literackiej twór 
czości staje się raczej aktywnym u- 
czestnikiem. Dlatego też Rzeka u- 
jarzmiona“ — to potężny nurt entu- 
zjazmu pracy i optymistycznej wia- 
ry w jej zwycięską, skuteczną celo- 
wość. „Pomyślne zakończenie budo - 
wy i długo oczekiwane uruchomienie 
elektrowni stanowiło osobisty sukces 
i stało się osobistym szczęściem każ 
dego 2 nich* — to jest każdego z ro 
botników i pracowników „Dniepro: 
stroju“. Te słowa można zastosować 
w pełni i do autora książki. I wtym 
zapewne leży tajemnica, że — choć 
nie ma w niej prawie wcale elemen 
tów fikcji lilterackiej, a wątki nie- 
związane ściśle ze sprawą budowy 
traktowane są pobieżnie i nawiaso- 
wo, książka ta swą treścią budzi 
dziw i porywa czytelnika, uczy go 
szacunku i zrozumienia dla wielko- 
ści twórczego, oddanego dobru ogól 


Í 


— czytamy w uchwale Rady Państwą 
i Rady Ministrów — przebija nie tyl- 
ko indywidualna troska o załatwienie 
swojej sprawy, ale i zdrowa, obywā= 
telska troska o dobro społeczne I ø 
poprawę pracy poszczególnych 0- 
gniw aparatu państwowego į organi- 
zacji gospodarczych”. 


„Listy ludzi pracy — głosi uchwała 
Ko mitetu Centralnego PZPR — zawie» 
rają nie rzadko głuszne i cenne pó- 
mysły i projekty, zmierzające do m- 
lepszenia į usprawnienia pracy insty 
tucji i zakładów przemysłowych'* 


Te szczególnie cenne składniki, wy 
stępujące często w listach, zażale= 
niach į skargach ludności, te uspraw= 
niające pomysły i troska o dobro 
społeczne stanowią przecież sedno 
każdego wniosku  raejonalizatorskie- 
go i każdego wynalazku. 


POSTĘPOWAĆ W DUCHU 
DONIOSŁYCH UCHWAŁ 


Zatem nie tylko skargi i zażalenia 
wynalazców i racjonalizatorów na 
powolne i niewłaściwe załatwianie 
ich pomysłów, leczisame te pomysły 
już w chwili ich powstania mają ce- 
chy, uzasadniające w pełni roztocze- 
nie nad nimi tej opieki, którą uchwa 
ły Biura Organizacyjnego KC PZPR 
oraz Rady Państwa į Rady Ministrów 
stwarzają dla odwołań, listów i zaża- 
leń ludności oraz dla krytyki praso- 
wej. 

Należało by zatem, by wszystkie 
instytucje, organizacje, komórki or- 
ganizacyjne, powołane do opiekowa- 
nią się wynalazczością robotniczą na 
wszystkich szczeblach — podstawo- 
we organizacje partyjne, centralne 
zarządy przemysłów, rady zakładowe 
itp, — przejęły się duchem tych do- 
niosłych uchwał, duchem uwa żnego, 
wnikliwego, traktowania głosu, inicja 
tywy i krytyki mas w ogóle oraz twór 
czych i uzdolnionych jednostek po- 
śród nich: wy Ablażców, nowatorów i 
racjonalizatorów w szczególności, 
Duch ten musi zapanować nie tylko 
przy rozpatrywaniu ich skrag i za- 
żaleń, lecz już w czasie rozwiąza- 
nia pierwotnych wniosków tak, by do 
skarg i zażaleń nie było powodów. 


Doniosłe uchwały Biura Organiza- 
cyjnego KC PZPR, Rady Państwa ł 
Rady Ministrów w sprawie rozpatry= 
wania i załatwiania odwołań, listów 
i zażaleń ludności oraz krytyki pra- 
sowej winny się stać potężną bronią 
w walce o usprawnienie ruchu racjo- 
nalizatorskiego, narzędziem usuwania 
na drodze jego rozwoju bodajże naj- 
większej przeszkody, jaką jest prze 
wlekanie w nieskończoność załatwia» 
nia wniosków racjonalizatorskich oraz 
beztroski, obojętny, bezduszny sto- 
sunek do nich, jaki ujawnił się np. w 


postępowaniu dyrekcji Filmu Pol- 
skiego. N. K, 
C Č 


Ordżonikidze i inń. Te postacie w in- 
terpretacji Juriezańskiego pełme sę 
prostoty, skromności i umiłowania 
sprawy komunizmu, mają wymowę 
głęboko ludzką. Nie potrzeba doda- 
wać, że Juriezański najzupełniej wiór 
nie i prawdziwie odtworzył tu zasa- 
dnicze cechy znakomitych przywód- 
ców partii bolszewickiej, prowadzą- 
cej naród radziecki po jasnych i sze 
rokich drogach wspaniałego, wszech 
stronnego rozwoju, 


W swej książce słusznie podkreślił 
Juriezański szlachetne poczucie inter 
nacjonalistycznego braterstwa, wiążą 
ce narody ZSRR w zwartą i zjedno- 
czoną pod względem moralno-polity= 
cznym rodzine. Przy budowie „Dnie 
prostroju” zatrudnieni są ludzie róż 
nych narodowości: Rosjanie, Ukraiń 
cy, Tatarzy, Gruzini itd, Wspólny cel 
pracy i wspólna walka o jej zwycię- 
skie wykonanie — to niezmożona si- 
ła, łącząca w rytmie zgodnego wy- 
siłku wszystkich tych ludzi, przyby 
łych z różnych krańców i okolie 
Związku Radzieckiego.  Braterskie, 
harmonijne współżycie wszystkich 
społeczności narodowych na olbrzy- 
mich. obszarach Republiki Związko- 


wej, będące wynikiem prawdziwie 
mądrej i przewidującej leninowsko- 
stalinowskiej polityki narodowościo- 
wej, stanowi jeden z najpoważniej- 


szych czynników historycznych osig- 
gnięé i sukcesów pierwszego ńa świe 
cie państwa socjalistycznego. 


„Rzeką ujarzmiona**) znajdzie n 


rzy na każdym odcinku pracy dają nemu — wysiłku. nas z pew nością wielu czytelników, 
z siebie maksimum umiejętności, po- Kończąc „to omówienie „Rzeki u-| którzy ocenią należycie nieprzecięt- 
mysłowości i energii. Przed- tymi| jarzmionej* — jednej z najwybitniej ne wartości tej ksiażki oraz staran- 
ludźmi chyli czoło nawet naczelny | szych pozycji przekładowych roku) na, dobrym wynikiem  uwieńczoną, 
amerykański doradca, który po raz| 1950 — wspomnę jeszcze, że autor| pracę tłumaczki. B.D. , 
pierwszy w swym dugim życiuj dał w niej — w epizodycznych RE TA 

mógł się ‘przekonać, że istotnie w wprawdzie skrótach — żywą, utrwa *) Wiodzimierz Juriezański, „Rze- 
Związku Radzieckim tworzy się cu-| lającą się w pamięci sylwetk ę Wiel-| ka ujarzmicena*, Przekład autoryzo- 
da, przerastające mentalność i wy-|kiezo Wodza narodu radziecki lego —,wany M. J. Majewskiej. Warszawa 

obraźnię — mieszkańców kapitali- [kosza oraz najbliższych jego współ | Państwowy Instytut Wydawniczy, 
stycznego Zachodu. oracowników — Kalinina, Mołotowa, 1950 — str. 440. N 
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KRONIKA PIOTRKOWA 
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GŁOS PIOTRKOWSKI 


KRONIKA RADOMSKA 


Prezydium PRN w Piotrkowie 


przyjmuje zażalenia, odwołania i skargi obywateli 


Prezydium Powiatowej 
Narodowej w Piotrkowie przyjmu 


Rady 


Łęcznie postanowiło interwenio- 


je obywateli z terenu naszego po | wać w tej sprawie. 


wiatu w sprawach odwołań, skarg 
i zażaleń dwa razy w tygodniu, 
we wtorki i piątki, w godz. od 10 
do 13. Również i prezydia 23 gmin 
nych rad narodowych załatwiają 
interesantów w dniach i godzi- 
nach najbardziej dogodnych dla 
miejscowej ludności. 

Co poruszają w swych skar- 
gach, zażaleniach i odwołaniach 
obywatele naszego powiatu? 

Ob. Stanisława Kowalska ze 
wsi Podkałek w gminie Uszczyn 
żali się, że sklep GS w Poniatowie 
sprzedaje towary najbardziej po- 
szukiwane wyłącznie członkom 
Komitetu Sklepowego i bogaczom 
wiejskim. Zarzut ten zostanie 
sprawdzony przez odpowiednią ko 
misję przy Prezydium PRN. 

Ob. Małgorzata Leszczyńska ze 
wsi Łęczno wniosła *skargę, że pa 
sierb w czasie jej nieobecności 
zagarnął jej mieszkanie, niszcząc 
meble. Po sprawdzeniu prawdzi- 


Dzieci Sulejowa 
—dzieciom koreańskim 


W tych dniach na terenie szkoły 
podstawowej w Sulejowie rozpoczę 
to zbiórkę podarków dla dzieci kore 
ańskich, Dzieci ofiarowują ołówki, 


Kierownik szkoły podstawowej 
w gromadzie Janów-Sobki, gm. 
Kluki, złożył zażalenie, że tamtej 
sze Prezydium GRN nie dba o za 
opatrzenie szkoły w opał. Sprawa 
została załatwiona natychmiast i 
szkoła otrzymała opał. 

Mieszkańcy wsi i gminy Łęka- 
wa wnieśli protest przeciwko nie- 


wości skargi Prezydium GRN w | formalnemu wybraniu sołtysa w | 


ich gromadzie, którym został 


| 


Jak realizuje plany produkcyjne 


załoga Zjednoczonych Hut Szkła w Radomsku 


W dniu 1 stycznia br. nastąriło 


wskutek  machinacji kułaków i | zjednoczenie dwóch hut szkła w Ra 


spekulantów ich 


„bogaty kumo- | gomsku, 


mianowicie huty Edwar- 


ter“. Sprawa ta jest w toku zała- | dów i Huty Szkła Gospodarczego. 


twiania. 
$ 
* * 

Odwołań, skarg i zażaleń wpły 
wa jeszcze stosunkowo mało, choć 
istnieje wiele niedomagań i obja 
wów bezdusznej biurokracji. 

A. $. 


Huta „Kara“ zdobyła Sztandar Przechodni 
w międzyzakładowym współzawodnictwie nracv 


W ubiegłą sobotę w pięknie u- 
dekorowanej świetlicy huty szkła 
„Kara“ w obecności całej załogi 
oraz przedstawicieli partii poli- 
tycznych, związków zawodowych, 
Prezydium Miejskiej Rady Naro- 
dowej, Ligi Kobiet i ZMP, tow. Al 
fred Foryś, przedstawiciel Związ- 
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Chemicznego,  wrę- 
czył Sztandar Przechodni Współ- 
zawodnictwa Pracy załodze huty 
szkła taflowego. „Kara“, Sztan- 
dar odebrał wybitny przodownik 
pracy, hutnik, tow. Franciszek 
Świderski. | 

Po wręczeniu sztandaru, dyrek 
tor naczelny hut szkła w Piotrko 
wie, tow. Bolesław Wolnieki, ude 
korował srebrną odznaką racjo- 
nalizatorską znanego na terenie 


zeszyty i różne pomoce naukowe. | huty szkła „Kara“ racjonalizato- 


B. 


ra, tow. Stefana Piotrowskiego. 


Odznaczenie przodowników pracy 
w PBP Nr 22 


Przed kilkoma dniami w Przed- 


dżiejowi, Stanisławowi Błaszczy= 


siębiorstwie Budownictwa Prze- | kowi i Stanisławowi Kędziorze. 


mysłowego Nr. 22 w Piotrkowie 
odbyło się zebranie załogi. Ob- 
chodzono uroczyście przedtertmi- 
nowe wykonania planu finanso- 
wego i materiałowego. 
Uroczystość zagaił dyrektor 
przedsiębiorstwa, Iwanow, który 
złożył sprawozdanie z, dokoną- 
nych prac przy budowie wielkie- 
go kombinatu włókienniczego na 
Bugaju oraz na innych budowach 
w 1950 roku. Ob. Iwanow zazna- 
czył, że do przedterminowego wy 
konania obu planów przyczyniło 
się w znacznej mierze dobrze roz- 
wijające się w przedsiębiorstwie 
współzawodnictwo pracy. 
Obecny na uroczystości przed- 
stawiciel Ministerstwa Budownic- 
twa udekorował brązowym Krzy- 
żem Zasługi majstra Kiełbasiń- 
skiego, z kolei wręczono odznaki 
i premie pieniężne przodownikora 
pracy: Franciszkowi Chaładajowi 
Feliejj Millerowej, Janowi Poź- 


Ponadto nagrodzono 232 praco- 
wników za najlepsze wyniki we 
współzawodnictwie pracy premia- 
mi pieniężnymi w wysokości po 
120 złotych. 

W czasie uroczystości przepro- 
wadzono zbiórkę pieniężną na 
rzecz dzieci koreańskich. 

e: ASY 


w, 


Otwarcie Świetlicy 
pracowników Elektrowni 


W Piotrkowie odbyła się uroczys 
tość otwarcia nowocześnie urządzo 
nej świetlicy pracowników elek- 
trowni. Świetlica mieści się w ob 
szernym lokalu przy ulicy Słowac 
kiego 32. Posiada ona salę teatral 


ną i kompletne urządzenie świetli: 


cowe, rozmaite gry towarzyskie i 
jest zradiofonizowana. Otwarcie 
świetlicy nastąpiło w obecności 
przedstawicieli partii, Związków 
Zawodowych, Ligi Kobiet i ZMP. 


Srebrną odznakę  przodownika 
pracy otrzymał tow. Franciszek 
Świderski. 

Książeczki oszczędnościowe 


PKO z wkładami 60 i 50 złotych 
otrzymało 135 robotników-hutni- 
ków, wyróżniających się w trze- 
cim kwartale 1950 r. we współza 
wodnictwie pracy. Wśród nagro- 
dzonych 30 procent stanowiły ko 
biety. 

Nagrody książkowe otrzymało 
10 robotników, którzy wyróżnili 
się pracowitością jako słuchacze 
kursu o Planie 6-letnim. 

Po zakończeniu oficjalnej części 
uroczystości nastąpiła część ar- 
tystyczna w wykonaniu sekcji 
świetlicowej huty szkła „Kara“. 
cv ine e Br ZW DĄ ZEM 

Zapisy na kurs 
przysposobienia marynarskiego 


Wydział Szkolenia Zarządu 
Okręgu Łódzkiego Ligi Morskiej 
podaje do wiadomości, iż wzno- 
wione zostały zapisy na Kurs Przy 
sposobienia Marynarskiego dla 
kandydatów chcących się szkolić 
w zawodzie morskim. 

Do: 1) Szkół Marynarki Handlo 
wej (PCWM). 2) Ochotniczej służ- 
by w Marynarce Wojennej. (Szko- 
ła Specjalistów Morskich). 3) Szkół 
Żeglugi Śródlądowej. 4) Kadr akty 
wistów Ligi Morskiej (kadry że- 
glarskie, sygnalizacji, sterników). 

W roku bieżącym kobiety do 
Szkół Morskich Marynarki Wojen 
nej, Szkół Żeglugi Śródlądowej 
przyjmowane nie będą. Kandydo- 
wać mogą jedynie na aktywistów 
Ligi Morskiej. 

Przyjmowani są również kandyda 
ci na Kursy Korespondencyjne 
Przysposobienia Marynarskiego. 

Zainteresowani winni się zgła- 
szać o szersze informacje do Za- 
rządu Okręgu Ligi Morskiej w Ło 
dzi ul. Piotrkowska 125. 

Zapisy na kurs przyjmuje Wy- 
dział Szkolenia Marynarskiego 
Zarządu Okręgu Łódzkiego LM, 
Łódź, ul. Piotrkowska 125, oraz 
wszystkie Zarządy Oddziałów w 
miastach powiatowych. 


REKI zzz RK 2. A. m 


Złączenie obu zakładów podyktowa 
ne zostało względami gospodarczy- 
mi i przyczynić się winno do pod- 
niesienia wydajności produkcji. W 
roku ubiegłym w obu zakładach wy 
konano roczne plany produkcji 
przed terminem, Załoga huty Ed- 
wardów wykonała swój plan rocz- 
ny w dniu 11 listopada, a załoga 
Huty Szkła Gospodarczego w dniu 
23 grudnia. W roku- bieżącym w 
wyniku reorganizacji, która przynie 
sie znaczne usprawnienie produkcji 
załoga Zjednoczonych * Hut Szkła 
spodziewa się osiągnąć jeszcze lep- 
sze niż w roku ubiegłym wyniki. 
W pierwszej dekadzie bm. załoga 
Zjednoczonych Hut Szkła w Ra- 
domsku wykonała plan produkcji 
pod względem ilościowym w 34.03 
proc. a pod względem wartościo- 
wym w 31,03 proc. Jak widzimy 


„Metalurgia* 


hędzie miała własną orkiestrę 

Już. od kilku miesięcy rada zakła 
dowa „Metalurgii“ czyni starania o 
uzyskanie odpowiednich kredytów 
na utrzymanie orkiestry zawodowej. 
Istnienie orkiestry zawodowej przy- 
czyniłoby się do ożywienia 
kulturalnego w Radomsku. 

Centralny Zarząd Przemysłu Wy 
robów Metalowych w Bytomiu, usto 
sunkował się przychylnie do wnios 
ku rady zakładowej i przesłał swój 
wniosek w tej sprawie do zatwier- 
dzenia do Departamentu Finansów 
przy Ministerstwie Przemysłu Cięż 
kiego. i 


życia 


Orkiestra zawodowa przy Zakła 
dach „Metalurgi“ może być zor- 
ganizowana w krótkim czasie, są bo 
wiem niektóre instrumenty, nie brak 
też muzyków- uzdolnionych i zaa- 
wansowanych. 

, Orkiestra przy Zakładach „Meta- 

lurgii* byłaby pierwszą na terenie 
naszego powiatu orkiestrą zawodo- 
wą. 


pod względem 
wartości nie został wykonany. 
Wskazuje to, że w obliczeniach 
technicznych były pewne luki, że na 
warsztacie. nie znalazły się właściwe 
asortymenty. 

Przyczyny niedostatecznych wy- 
ników w realizacji planu produkcyj 
nego pod względem wartościowym 
szukać należy na terenie dawniej- 
szej Huty Szkła Gospodarczego. 
Pracownicy dawniejszej huty Ed- 
wardów wykonali plan pod wzglę- 
dem ilości i wartości w pierwszej 
dekadzie stycznia br. w 35 proc. 

Przyczyną niewykonania planu 
wartościowego jest brak urządzeń 
technicznych i ciasnota pomieszczeń 
oddziału szlifierni w dawniejszej 
Hucie Szkła Gospodarczego. Pozo- 
stałe oddziały produkcyjne zrealizo 
wały swe codzienne zadania. 

Aczkolwiek brak jest jeszcze ofi- 
cjalnych danych, to jednak, jak nam 
kierownictwo zakładów komuniku- 
je. w drugiej dekadzie. wy- 
niki będą znacznie wyższe i niedo- 
bory w wykonaniu planu w pierw- 
szej dekadzie będą nadrobione. Za 
łoga spodziewa się, że plan produk 
cji na styczeń zarówno pod wzglę- 
dem wartościowym jak i ilościo- 
wym będzie wykonany i to nawet 
z nadwyżką. 

W realizacji zadań  produkcyj- 
nych w pierwszej dekadzie stycznia 
w Zjednoczonych Hutach Szkła 
wyróżnili, się następujący pracowni 
cy. Z pracowników dawniejszej 
Huty Szkła Gospodarczego Czesław 
Loszek wyrabia normę w 130,9 
proc., Franciszek Gajdzisz w 
136,6 proc., Tadeusz Popiołek wy- 
kazać ¿się może najwyższym wyni- 
kiem, a mianowicie przeciętnym wy 
konaniem normy w wysokości 138,4 


plan produkcji 


— 


proc, Bronisław Hartowicz osiąga 
przeciętnie 126,9 proc normy, Bro- 
nisław Drzewoski stale przekracza 
normę, wykonując ją w 125 proc. 

W dawniejszej hucie Fdwardów 
na wyróżnienie zasługują: Henryk 
Podolski, który osiąga 167,17 proc. 
normy, Franciszek Łęgowik 
163,73 proc. normy, Mieczysław Ża 
kowski — 163,04 proc., Marian 
Stępnik —157,04 proc. normy, Ed 
ward Kincel — 152,29 proc., Tade- 
usz Zieliński, który przeciętnie osią 
ga 132,60 proc. normy. 

Pocieszającym objawem (zarówno 
na terenie dawniejszej Huty Szkła 
Gospodarczego, jak i na terenie. hu 
ty Edwardów) jest wzrost dyscypli 
ny pracy. Na terenie dawniejszej 
Huty Szkła Gospodarczego ilość nie 
usprawiedliwionych nieobecności w 
porównaniu z grudniem ubiegłego 
roku spadła poważnie, a na terenie 
dawniejszych zakładów Edwardów 
nieusprawiedliwione nieobecności 
znikły zupełnie. Załoga Zjednoczo- 
nych Hut Szkła w Radomsku w peł 
ni docenia znaczenie realizacji za- 
dań produkcyjnych, rozumie, że aby 
wykonać plany produkcyjne, nie 
wolno opuszczać dni pracy i dopu- 
ścić, aby którykolwiek posterunek 
produkcyjny był nieobsadzony. 

Jeśli kierownictwo techniczne za 
kładu wpłynie na usprawnienie pra- 
cy na oddziale szlifierni w dawniej 
szej Hucie Szkła Gospodarczego i 
zwróci większą uwagę na realizację 
planów produkcji pod względem 
wartościowym, to' biorąc pod uwa- 
gę wzrost dyscypliny pracy oraz 
rozwój współzawodnictwa, należy 
się spodziewać, że załoga wykona 
w terminie przypadające jej do reali 
zacji zadania w drugim etapie Planu 
6-letniego. 


— 


Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
przystępuje do pracy 


Załoga Miejskiego Przedsiębior 
stwa ' Remontowo-Budowlanego 
w Radomsku postanowiła na dzień 
1-go Maja wykonać 50 proc. swe 
go planu rocznego. Szereg miesz 
kań robotniczych zostanie wyre- 
montowanych wcześniej, niż to u- 
przednio planowano. Do remon- 


Co usłyszymy przez radio? 


Program na wtorek 23 stycznia 1951 r. 
11.50 „Głos mają kobiety”, 12.04 DZIEN- 
NIK. 12.15 Pieśni i arie koloraturowe. 
12.30 Aud. dla wsi. 12.55 PRZERWA, 13.30 
Aud. szkolna 14.10 Pogadanka dla kursów 
partyjnych. 14.30 Aud. szkolna dla klas 
licealnych. 14.55 Muzyka. 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych, 15.50 Duety wokal- 
ne 16.15 Przegląd prasy literackiej. 16.20 
„Co warto przeczytać" 16.30 Popularna mu 
zyka kameisina. 16.45 Aktualności łódzkie 


17.00 WIADOM. POPOŁUDNIOWE 17.15 Mu 
zyka wschodnia 17.45 Aud. dla młodzieży 
18.00 „Skrzynka racjonalizatorów' 18.10 
„W naszej Świetlicy”. 18.30 „Listy ochot- 
nika chińskiego z Korei 18.40 Pieśni 
masowe i rewolucyjne". 19.00 „„Wszechni 
ca Radiowa“ 19.20 Muzyka w wyk. Ze- 
społu Wiernika. 20.00 DZIENNIK. 20.30 
Koncert symfoniczny. 21.30 Muzyka 1 
aktualności, 22.00 Aud. rozrywkowa. 22.25 
Muzyka taneczna. 23.00 OSTATNIE WIA- 
DOMOŚCI. 


tów mieszkań w ramach Fundu- 
szu Gospodarki Mieszkaniowej 
załoga Przedsiębiorstwa Remonto 
wo-Budowlanego przystępuje już 
w dniach najbliższych. 
Kierownictwo Miejskiego Przed 
siębiorstwa Remontowo-Budowla- 
nego. postanowiło uruchomić przy 
ul. Armii Czerwonej drugą sto- 
larnię, co znacznie przyspieszy 
tok pracy. W nowouruchomionej 
stolarni praca prowadzona będzie 
systemem taśmowym. Sprowadzo 
no już odpowiednie ilości materia 
łów budowlanych — drzewa, ce- 
mentu i wapna. Opracowano plan 
prac na pierwszy kwartał b.r. 


URESEGY |1K 1) K a a a aana anaa aaa a 


— Całe życie marzyłem o takim wieńcu — powiedział. Hplo- 
tła go moja żona, a ja sam zawiesiłem go nad moim nowym domo- 
stwem. Czego mi obecnie jeszcze potrzeba? Czyż opuszczę teraz 
kiedykolwiek tę ziemię? 

Wieńce takie ujrzałem i nad innymi domami. W Niemczech 
istnieje dawny ludowy obyczaj — przybierania wieńcami jeszcze 
pie ukończonych nowych budynków. Umieszczone są one nad da- 
chem zaraz po umocowaniu krokwi. Wieniec, to symbol pomyślno” 
, ści i dostatku. W wieńce wplata się różnokolorowe wstążki, chusty, 
którymi później gospodarz obdarza tych, co pomagali mu przy 
wznoszeniu nowego domostwa. ' 


Odwiedziliśmy także Jana Wilszewskiego. Przeprowadził się 
on dopiero niedawno do nowego domu. Gospodarz z dumą pokazał 
swą sadybę, poprowadził nas na podwórze, gdzie w ciepłej oborze 
stały dwa konie i krowa. 

— Odjechaliśmy ze wschodu razem z bratem — rzekł nam. — 
Ja pozostałem tu, brat postanowił osiedlić się w angielskiej strefie. 
Pisze mi że pracuje jako parobek. Ma nawet dwie kozy. A ja — 
zobaczcie sami. 

Oglądając byłą posiadłość Prangeg, w której osiedli teraz nowi 
chłopi, przypomniałem sobie inny majątek ziemski — barona von 
Finke, w amerykańskiej strefie, który odwiedziłem niedługo przed- 
tem. Wielki bankier monachijski i wybitny nazista. Finke. posiadał 
około 3 tysięcy morgów ziemi. Amerykański oficer kontrolny 
oświadczył, że posiadłość ta została odebrana właścicielowi i podle- 
ga parcelacji w myśl reformy rolnej. Oficjalnie wszystkimi sześcio- 
m- majątkami ziem”kimi Finkego rzadzał opiekun, mianowany 
przez amerykańską administrację. Opiekun, albo dyrektor posia- 
Finkego, herr Eilers - uprzednio żył 2 w Meklem 


+ 


tuto 


diośc: 

burgu i zarządzał majątkiem hrabiego Basewitza. Posiadłość: Base 
witza rozparcelowano, oddano chłopom, zarządzać nie byłe czym 
i Eilers przekoczował do amerykańskiej strefy. Spotkaliśmy go w 
domu myśliwskim, w pokoju gościnnym, przybranym jelenimi ro 
gami i wypchanymi dzikami. „Pod każdym trofeum myśliwskim 
widniał podpis — kto, kiedy + w jakich okolicznościach upolował 
zwierzynę. Każdy podpis kończyło niezmienne zdanie „Zastrzelony 


ve własn. szo * 9a von, Finke” 
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Krótkonogi, z kwadratową twarzą i takąż kwadratową figurą, 
zarządzający nosił skórzaną kurtkę i bryczesy. Podobny był do dżo* 
keja, dopiero co przybyłego z objeżdżania koni. Eilers przedstawił 
się, jako dyrektor — opiekun majątków z „amerykańskiej nomina- 
cji“. Powiadomił, że w byłej posiadłości Finkego obecnie znajduje 
się 330 sztuk bydła rogatego, trzydzieści koni i jedenaście traktorów 
Ziemię obrabia 210 parobków, którzy. w większości przybyli do Ba- 
warii ze wschodnich obszarów, przypadłych Polsce. 

Kiedy mowa zeszła na losy byłego właściciela majętności, Eilers 
wyraził na swym obliczu ubolewanie i ze smutkiem odpowiedział, 
że baron żyje obecnie bardzo ubogo, złożony paraliżem, wszystko 
mu odebrano į mieści się wraz z liczną rodziną w dwóch ciasnych 
pokoikach niedaleko stąd. Postanowiliśmy odwiedzić ziemianina, 
zwłaszcza, że Finke mieszkał o kilka kilometrów od dworku myśli- 
wskiego —. w centralnei siedzibie. 3% 

Samego barona nie zastaliśmy. „Złożony paraliżem* udał się 
na poobiednią przechadzkę. Porozmawiać mogliśmy tylko z jego 
młodszym siedemnastoletnim synem. Krótka tyrolska kurtka i skó- 
rzane spodnie do kolan świadczyły o nim, jako o rdzennym bawar* 
czyku (zupełnie niedawno separatyści z bawarskiego Landtagu wy” 
dali zarządzenie, w myśl którego wszystkim nie-bawarczykom pod 
srożbą karnej odpowiedzialności zabrania się... noszenia bawarskich 
skórzanych spodni). j 

Młody dziedzic uprzejmie zaproponował nam obejrzenie cen? 
(ralnej siedziby. Zaprowadził nas do wielkiej dwupiętrowej willi, 
bogato umebłowanej. Było tu co najmniej półtora dziesiątka obszer- 
nych komnat, nie licząc wielu pomieszczeń dla służby. Chcąc się 


pochwalić swym wtajemniczeniem w interesy ojca, spadkobierca 
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barona oświadczył, że wszystkie sześć majątków należą do nich, 
a amerykanie tylko formalnie i tymczasowo naznaczyli opiekunem 
ich własnego į oddanego im zarządzającego, pana Kilersa, Do swej 
własnej dyspozycji posiadają obecnie około czterdziestu parobków, 
ale papa mówił, że obiecano zwrócić również pozostałych. 

Jeden z tych czterdziestu parobków pracował w ogrodzie obok 
pańskiego dworu. Nawiązaliśmy z nim rozmowę. Nazwisko jego 
Tille, Przeprowadził się z nad Odry i oto już drugi rok tu pracuje. 
To był właśnie przedstawiciel owych ludzi, którym zabroniono nosić. 
bawarskie spodnie, człowiek, którego wygnania z granic Bawarii 
wraz z innymi przesiedleńcami żądają bawarscy separatyści. 

Tille zarabia 18 marek tygodniowo, obsługuje dziedzica, ale tak 
samo, jak i jego towarzyszom, wynagrodzenie wypłaca mu... amery- 
kańska administracja. . 

Tak zakończyły się nasze odwiedziny u... biednego ziemianina 
barona Finke, mieszkającego w amerykańskiej strefie. 

Wkrótce spotkałem się z piastującym podówczas godność minis- 
tra gospodarki rolnej Bawarii, doktorem - Baumgartenem. Później 
został on leaderem „partii bawarskiej“. 

Toczyła się rozmowa o reformie rolnej i trudnościach żywno* 
ściowych. Według zdania ministra, reformę można byłoby wprowa” 
dzić w życie dopiero za dwa-trzy lata. Najpierw trzeba wybudować 
domy dla nowych chłopów. Nie mogą przecież mieszkać pod go- 
łym niebem. Należy uzyskać dla nich bydło, inwentarz. To wszyst- 
ko jest także bardzo skomplikowane, a jeszcze nie wiadomo, skąd 
wziąć na to środki. Doktór wysuwał też różne inne przyczyny, ale 
potem wyjaśniło się, że w całej Bawarii podziałowi podlega 
wszystkiego około 40 tys. hektarów. 

1 procent wszystkich gruntów. To zamiast owych 39 procent 
gruntów, skonfiskowanych w radzieckiej strefie okupacyjnej. 

Przypomniałem Baumgartenowi, że na podstawie ich własnych 
danych statystycznych (minister na początku rozmowy wręczył 
uprzejmie każdemu z nes dopiero co wydany informator o bawar- 
skiej gospodarce rolnej) powyżej półtora miliona hektarów — trze- 
cia część wszystkich użytkowych gruntów Bawarii — należy do 
wielkich posiadaczy ziemskich. Przecież tylko sam Turn-und- 
Taxis włada w Regensburgu posiadłością o 25 tysiącach hektarów. 

(dalszy ciag nastąpi) 
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